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Za Redakcją odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

.ć
Piątek, 3 września 1875.

idministracya, Ekspedycja i Bióro Redakcji przy pła- 
A cn Wilhelwowskim pod Nr. 15.

dni
(Dziennik Poznański 

—«chodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków 
3 poswiętnych.

Cena ogłoszeń (Inseratów): 
od wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 

wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 
Listy

¿0 redakcji, administracji i ekspedycji winny być 
frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie« 
mieckiem i w Austryi 9 mar. 13 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwajcaryi i Ameryce 12 marle, w Danii, 

cyi, Anglii i Szwecyi 14 mar. 40 *

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłata 
o «*um»rvMiiprustnej oraz w pansiwacn do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajaćh zaś tylko nasze ąjentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do ekspert. Dzień. Pozn.
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nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone będą
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POZNAN, 2 września.

Wiadomości z pola walki w Hercogowinie o zdo­
byciu przez iurków klasztoru Duże, przywróceniu ko- 
munikacyi między Raguzą a Trzebinię, itp., które już 
w wczorajszych zamieściliśmy telegramach, podniosę, 
niewątpliwie więcój jeszcze nadzieje tych dzienników, 
których niejako zadaniem uspakajać opinię i przedsta­
wiać wypadki na Wschodzie jako niezagrażające wcale 
pokojowi europejskiemu. Na czem opierają się te op­
tymistyczne uwagi jednój części dziennikarstwa, co u- 
gposobia ją tak pokojowo ■ w obeonój jeszcze chwili, w 
którój, jak donoszę nawet niepodejrzane gazety centra­
listyczne, wzrasta powstanie a akcya dyplomatyczna, 
jak dotąd, żadnych jeszcze nie odniosła korzyśei? 
Otóż w pierwszym rzędzie niezaprzeczonemu istnieniu 
przymierza trzech mocarstw północnych mamy być 
wdzięczni za to, że pożar wojny w samym zarodku 
będzie stłumiony. Przymierza żęda utrzymania status 
quo i trzyma w ręku nić kwestyi wschodniój. Jakby 
interesa Rosji i Austryi na Wschodzie pogodzić się 
dały bez krwi rozlewu, nie rozumiemy; wykazywaliśmy 
tóż już niejednokrotnie, że Rosya, jeśli nie chce zrzec 
się swego posłannictwa, wolnych ręk na Wschodzie 
pozostawiać nie może Austryi, chociaż książę Biimarck 
tam każę jej zwracać uwagę i tam przenieść punkt 
ciężkości polityki austryackiój. Symptomatem pokojo­
wym ma być dałój podróż cara Aleksandra do Krymu 
i wyjazd księcia Gorczakowa na ferye. Bo kazał­
byś się zastępować w tak ważnćj chwili kanclerz 
rosyjski, opuszczalbyż car Aleksander Petersburg, gdy­
by zagrażała wojna? tak rozumuję pokojowo usposo­
bione dzienniki. Najważniejszym i najwięcćj przeko­
nywającym argumentem, pomijajęc już neutralna po­
stawę Rumunii i Grecyi, ma być wreszcie okoliczność, 
że wszystkie niemal mocarstwa pierwszorzędne, które 
podpisały traktat paryzki, jednomyślnie zapatruję się 
na wypadki hercogowińskie i jednozgodnie pragnę na­
dania autonomii Bośnii i Hercogowinie. Czy stw.er- 
dzonę już jest w tym względzie ta jednomyślność mo­
carstw europejskich, o tćm dotęd nie przekonaliśmy 
się jeszcze, ale gdyby nawet tak miały się rzeczy, jak 
je przedstawiaję niektóre pisma — nie należałoby się

B jeszcze oddawać złudzeniom pokojowym mianowicie 
w obec nowego 'gabinetu serbskiego z Risticzem na 
czele i w obec coraz większego wzburzenia umysłów 
w Czarnogórze. Jak zapatruję się w Serbii na nowy 
skład gabinetu, najlepszym dowodem doniesienie tele­
gramu białogrodzkiego, że księciu wyprawiano sere­
nadę z pochodniami w dowód wdzięczności, jak się zdaje 
za zmianę dotychczasowej polityki i za wojownicze zamia­
ry. Jakieżby bowiem inne byłoznaczenienowegogabinetu, 
którego ministrem spraw zagranicznych i wicepreze­
sem jest p. Risticz i którego większa część członków 
obecne położenie wyzyskać pragnie na korzyść Serbii? 
Będź jak bądź — zamiar utrzjmania status quo na 
Wschodzie zapewne do mrzonek należy, mrzonkami 
tóż nazywa nawet N o r d te poczciwe chęci dzienni­
karskie pozostawienia wszystkiego w nietykalnym sta­
nie. Pomyślniejsza sposobność do rozwięzania kwestyi 
wschodniój — pisze N o r d — nie nadarzy się nigdy. 
Już przymierze trzech cesarzów, postawa Francy i 
i Włoch daję gwarancyę, że teraz albo nigdy załatwi­
my się z tę sprawę. — Co do stanu rzeczy na polu 
walki wspomnieliśmy już, że najświeższe wiadomości

mniój korzystnie brzmię dla powstańców, ale bo tóż na 
teatrze wojny w Hercogowinie, jak zwykle na powie­
rzchni morza miotanego wichrami, co dzień zmienia się 
wyraz fizyognomii. Może już dzień jutrzejszy zaprzeczy 
wczorajszym wiadomościom. I łatwo to być może, bo 
trudno nam zrozumieć, zkęd wzięły się te tysięce Tur­
ków naraz w Hercogowinie, kiedy dawniój nawet z Ca- 
rogrodu pisano, że chwilowo tylko kilka batalionów 
może być wysłanych. — Jak zorganizował się rzęd 
w Hercogowinie, kto głównodowodzącym, czy Libibra- 
ticz, jak pisaliśmy dawniój, dotychczas nie wiemy z pe- 
wnościę, chociaż piszę z Raguzy, że organizacya do­
wództwa powoli się wyrabia pod naciskiem potrzeby. 
Jako dotychczasowych dowódzców w Hercogowinie, 
mogących w przyszłości odegrać znaczniejszę rolę na 
placu boju lub w rokowaniach, dzienniki wymieniaję 
następujące osoby: Łuka Petrovicz, Stojan Kovacze- 
vioz, Belo Spajicz i Tripko Vukałovicz z plemienia 
Zubców; księdz Bogdan Zimonicz, dowódzca z Gacka; 
Łuka Komkarazz z Goplii, Glisau Milanicz, Stanisza 
i Blagoje Koprivica z Banian; Tomo Tomaszevicz z 
Kruszevca i Sutoriny; Maksim Baczevicz, Żako Ognie- 
nowicz, Vidak Koprivica, Radivoj Aleksicz z Rudin; 
Rade Babicz, Lazar Soszica i Vuk Chadżicz z Piyy; 
Zlvko Sibalia, Zuko z Admlugi i Joksim Kueżewciz 
z Saranca; Vaczko Vutelicz i Djoko Turtoricz z gór 
Trebińskichj Michajl Rudicz, Ilia Stefanovicz i Trifko 
Grubaczicz z Nevesinia; Mijo Breslina ze Stolca; So- 
fronić Stremo, opat klasztoru zawalskiego.

Z Hiszpanii jako tóż i z innych krajów nie od­
bieramy ważniejszych wiadomości. Duch w obozie 
karlistów nie musiał tak upaść po upadku Seo d’Urgel, 
jak utrzymuję niektóre pisma, kiedy telegramy donoszę 
o koncentrowaniu wojsk karlistowskich w Guipozeoa. 
Z .Madrytu piszę, że oddział, składajęcy się z 150 lu­
dzi, odpad!. od Dorregaraya. Łizarraga internowany 
w Barcelonie, wziętego w niewolę biskupa z Urgel 
odprowadzono do Alikante.

& W numerze środowym Dziennika w nade­
słanym nam artykule o potrzebie Ziemstwa dla wło­
ścian, wyrażono życzenie, by w król, banku „zapro­
wadzono urzędzenie, aby włościanie na dobre listy 
gruntowe mogli natychmiast równie tanio jak lichwia­
rze na dobre weksle, dostawać .pieniędzy.“ Otrzymu­
jemy z tego powodu z miasta następujęce uwagi:

Bank pruski, który od 1 stycznia 1876 r. stanie 
się „Bankiem Rzeszy“ niemieckiój (Reichsbank) jest 
bankiem emisyjnym, czyli instytucyę, wydajęcę bank­
noty, które obok kapitału zakładowego i depozytów 
stanowię główny kapitał, jakim instytucya taka ope­
ruje. Cechę charakterystycznę banknotu jest i być 
powinno, że za okazaniem gotówkę natychmiast wy­
kupiony być musi. Ta pewność, że banknot każdój 
chwili w gotówkę zamienić da się, nadaje mu chara­
kter pieniądza. Aby bank emitujęcy banknoty był w 
możności temu warunkowi uczynić zadość, musi oprzeć 
emisyę banknotów na gotówce, wekslach, które nie­
wątpliwie w terminie pokryte będę, i Da papierach, 
które maję kurs na giełdzie i sę gwarantowane, przy- 
najmniój kontrolę, przez rzęd krajowy lub dobrze fi­
nansowo postawiony zagraniczny, wreszcie na takim 
towarze, który obok tego, że ma cenę targowa, łatwo 
jest przenośny i każdój chwili eprzedajny. Z "tego po­
wodu § 13 prawa bankowego niemieckiego z dnia 14 
marca rb. Bankowi Rzeszy tylko takie operacye finan­

sowe podejmować dozwala, które ograniczaję się na 
kupnie i sprzedaży: 1) złota i srebra w bryłach, oraz 
monety; 2) weksli; 3) udzielaniu pożyczek na lombard, 
tj. na zastaw złota i srebra, papierów gwarantowanych 
przez rzęd lub pod jego kontrolę stójęcych, wreszcie 
na zastaw dobrych weksli i towarów kupieckich.

Listy gruntowe pod żadnę kategoryę powyższę 
nie wchodzę. Trzebaby § 13 prawa bankowego zmie­
nić i zarazem obalić całą teoryę ekonomicznę o istocie 
br>'knotów, aby zniewolić Bank Rzeszy do udzielenia 
p ’.yczek, choćby na najlepsze listy gruntowe. Listy 
tak;e nie maję kursu giełdowego i w obec różnoro­
dności gruntu, na którym sę oparte, nigdy go mieć 
nie mogę. Nie mogę tóż mieć z tego powodu ceny 
targowój, a ziemia nie jest towarem przenośnym, które­
go sprzedaż na giełdzie krajowój lub zagranicznćj by­
łaby zapewnionę każdego czasu. Na zboże, wełnę 
mogę znaleźć kupca nie w Gdańsku, to w Paryżu lub 
Londynie, ale na 20 lub 30 morgów z powiatu ple- 
szewskiego lub ostrzeszowskiego tylko ograniczona li­
czba kupców i to wyłęcznie niemal z okolicy się 
znajdzie.

Interesa kredytowe, oparte na kaucyacb hipote­
cznych i listach gruntowych, mogę podejmować tylko 
depozytowe banki rólnicze, nie majęce prawa emisyi 
banknotów i Spółki pożyczkowe, udzielające kredyt o- 
eobisty a korzystajęce z podkładki hipotecznej jedynie 
dla. ubezpieczenia sobie pewności interesu. Banki < 
emisyjne zaś, a więc i Bank Rzeszy, takich interesów 
robić nie mogę, gdyż emisyi banknotów na ziemi o- 
pr.Ać się nie da.

,, Życzyć jednak należy, aby Bank Rzeszy z takę 
przynajmniej łatwościę.jak lichwiarzom redyskontował 
dobrze radzącym się bankom prywatnym: i Spółkom 
pożyczkowym weksle, .które te instytiicye nabywaję od 
swój klienteli rólniczój. Jedynie w tych rozmiarach i 
tę drogę pomoc Banku Rzeszy dla rólników jest mo- 
żeb&ę; emisyi asygnatów na ziemi opartój ani spodzie­
wać się ani życzyć sobie nie można. Dr. R.

Wiadomości urzędowe.
Król nadał order orła ozerwonego drugiśj klasy z gwia­

zdą w brylantach jenerp.ł-majorowi & la suitę cesarza rosyjskie- 
oity ko wo wi i jenerał-majorowi a la suitę cesarza ro­

syjskiego Reuterno wi, pełnomocnikowi wojskowemu wBerlinie,

-----------------  '-rr-TS^gwSi—■----------------

Korespondencye Dziennika Pozn.
Lwów, 30 sierpnia.

(Sprawa namiestnikowska. — Wy hory do sejmu. — Kłopot 
z Hercogowisą. —Kasyer Towarzystwa zaliczkowego uwięzio­

ny. — Medale chełmskie.)
(T.) Co do obsadzenia posady namiestnika na­

szego nie obojętnę zapewne dla was rzeczę będzie się 
dowiedzieć — jeżeli dobrze jestem poinformowany — że 
jeszcze czas dłuższy ma być pod tym względem utrzy­
many status quo, i kwestya zamianowania namie­
stnika pozostać w zawieszeniu. Rzęd wiedeński jest 
w ogóle za tóm, by nie przedsiębrać żadnych w Gali- 
cyi. ważniejszych kroków. Nie tylko kwestya namie­
stnikowska pozostaje nierozstrzygniętę, lecz i kwestya 
nowych wyborów do sejmu jest w zawieszeniu. —

Już inspirowane, ćwierć i półurzędowe dzienniki wie­
deńskie podniosły tę sprawę, — usiłujęc wykazać, — 
że o nowych wyborach do sejmu wcale jeszcze mowy 
być nie może, sześciolecie bowiem sejmowe jeszcze się 
nie skończyło. W sierpniu 1870 r. były ostatnie po­
wszechne wybory do sejmu, więc dopióro w sierpniu 
r. 1876 kończy się kadeneya; rozumowania przeto, że 
skoro sejm uchwalił sześć budżetów na sześć lat, przeto 
skończył swój żywot, sę mylne i sejm w teraźniejszym 
swym składzie może być jeszcze zwołanym i może, 
jeżeliby przed sierpniem zebrał się, uchwalić budżet 
siódmy na rok 1877. Z wywodami temi wystąpiły 
dzienniki ministeryalne przy sposobności wznawiania 
kwestyi namiestnikowskiój dla wykazania, że względ 
na wybory nowe do sejmu wcale na przyspieszenie no- 
minacyi namiestnika nie wpływa, gdyż do wyborów 
jeszcze daleko, czas będzie i za rok o tóm pomyśleć, 
a żadnego nie ma powodu do rozwięzywania teraźniej­
szego, dla rzędu tak powolnego sejmu, przed upływem 
sześciolecia. W ogóie wszystko ma pozostać in sta­
tu quo.

Co do opinii panujęcój w ministerstwie upewniaję 
mnie, że p. Lasser i większość gabinetu jest obecnie 
za zamianowaniem p. Ziemiałkowskiego namiestnikiem 
a to głównie, czego domyślać się nie trudno, z tego 
powodu, że tym sposobem pozbyłoby się ministra ga­
licyjskiego i tak niby to cichaczem zwinęłoby tę po­
sadę, którój centraliści zawsze byli, sę i będę niechę­
tnymi. I zaprawdę obawa o utratę stanowiska w ra­
dzie korony, zwłaszcza że nadzwyczaj w dzisiejszych 
stósunkacb byłoby rzeczę trudnę wyszukać odpowie­
dniego dla p. Ziemiałkowskiego następcę, jest bardzo 
uzasadnioną. Przy tój sposobności sprostować muszę 
doniesienie, jakoby hr. Alfred Potocki był także pod- 

I danym rzędu rosyjskiego. Tak nie jest, posiada on 
wprawdzie w zaborze rosyjskim bardzo znaczny mają­
tek, jest jednak tylko obywatelem monarchii austrya-
okiój.

Niepolitycznie postępila Gazeta podkarpa­
cka wycbodzęca w Stanisławowie, wzywajęo kraj do 
składek na rzecz powstańców hercogowińskicb. Nie 
wchodzę tu już w rzecz sarnę a mianowicie w roz­
strzyganie kwestyi: czy powinni Polacy w jakikolwiek 
sposób powstanie to popierać, lecz niepolitycznie mo- 
jóm zdaniem dla tego, że odezwa pozostanie bez sku­
tku a tóm samóm będzie kompromitujęcę albo dla 

s kraju, albo dla tych, co odezwę wydali. Saoro jednak 
: odezwa ta pojawiła się już, należało ję pomiuęó mil-
• czeniem a nie, jak to Dziennik polski uczynił,
: wzywać kraj, by ani grosza na ten cel nie dawał. —

Powstańoom ani odezwa Gaz. podkarpackiój 
nie pomoże, ani wezwanie Dzień, polsk., by dla 
nich nie składać, nie zaszkodzi, jedno i drugie szkodzi 
jedynie nam samym. Znaczenia i skutków tego po­
wstania nikt nie może przewidzieć. Mogę być żadne,

, m°g% jednaj być i ogromne a może my Polacy naj- 
■ bardzićj następstwa tego dziś tak przez część naszój 

prasy peryodycznój lekceważonego powstania uczuje- 
my. Kwestya wschodnia jest tak ściśle z kwestyę 
polskę polęczońa, że ruchu dzisiejszego w państwie 
otomańskićm lekceważyć, a tych, którzy go wywołali,

• potępiać nam nie woluo. Czekajmy. Jeżeli okoliczność,
• że wrogie nam najbardziój rzędy Prus i Rosyi stoję 

po stronie powstania, każę nam być ostrożnym i ruch 
ten podejrzy wać, to z drugiój strony i sympatye dla 
ludu dężęcego do wyzwolenia się z pod obcego jarzma 
sę bardzo usprawiedliwionemi. Zdaje mi się przeto,

KRONIKA LITERACKA, NAUKOWA I ARTYSTYCZNA.

(Podania dr. Fritscha o indach południowój Afryki a mianowi 
cie o Hottentotach. Właściwości fizyczne i moralne tego ludu 
Ogólna charakterystyka. — Niektóre szczegóły o pierwotnyc] 
dzikich mieszkańcach Indyi Wschodnich, świeżo ogłoszone prze 
Anglików. — Dalszy ciąg autobiografii Benjamina Franklina 
wydanój przez Bigelowa. — Odczyt Poyera o wpływie najteż

szych mrozów na podróżników podbiegunowych.)

Jeden z uczonych niemieckich,'dr. Fritsch, prze, 
bywając lat kilka w strefach południowój Afryki, po­
robił wielce ciekawe studya antropologiczne i etno­
graficzne nad ludami tamte okolice zamieszkujęcemi 
które następnie wydał w dwóch dziełach na użyteh 
publiczny.*) Krytyka niemiecka oddaje im wielki« 
pochwały i uważa takowe za klasyczne w szeregu lite­
ratury odnoszęcój się do umiejętności ludoznawstwa 
W samej rzeczy, szczegóły, jakie Fritsch podaje o Ka­
irach, Buszmanach i Hottentotach, sę niezmiernie zaj­
mujące i pouczające zarazem. Ponieważ Hottentoci 
obdarzeni są od natury wyższemi nieco umysłowemi 
przymiotami i zajmuję wybitniejsze miejsce w szeregu 
ludów południowój Afryki, przeto idąc w ślady innych 
pism czasowych, pozwalamy sobie przytoczyć niektóre 
Ustępy z ostatniego dzieła uczonego naturalisty, który 
o tój rasie ludzi mówi mniój więcój w sposób nastę­
pujący :

Hottentoci nazywają siebie K o i n Koi. Koin 
znaczy lad a K o i jest zdwojeniem tylko tój nazwy. 
Odznaczają się oni właściwym tylko sobie ciemno-żół- 
tawym kolorem skóry; włosy maję krótko kędzierzawe, 
Wełniaste, kupkami rosnące na głowie; czoło węzkie, 
«ości policzkowe mocno wystające, brodę spiczastą, 
»rednię, niezbyt silną budowę ciała, małe stósunkowo 
rgce i nogi. Kształt ich głowy należy do rzędu 
Platystenocephales. Język Hottentotów roz­
pada się na cztery grupy czyli dyalekty, stósownie do 
Prowincyi przez nich zamieszkiwanych; w okolicach 
Przylądka lud ten od dwustu lat tworzy pewien

*) Drei Jahre in Südafrika. (Breslau F. Hirt.)
Bie Eingeborenen Südafrikas, ethnographisch und anato­

misch beschrieben. (Breslau F. Hirt.)

rodzaj kolonii, rozciągających się na wschód aż do 
granic osad przez Kafrów zajmowanych. Druga gru­
pa Hottentotów, tak zwana Ko ran a, zaludnia po 
większój części prawy brzeg rzeki Pomarańczowój 
i używa pewnego rodzaju niepodległości. Terjtoryum 
trze ńój grupy N a m a q u a obejmuje zachodnią częśó 
południowój Afryki od Groene-Rivier aż do Oranii. 
Właściwie ostatnia grupa rozpada się na dwie: na 
małęNamaąua i na wielką Namaąua, gra­
niczącą z pustynię Kalahari.

Podług ostatniego obliczenia ludności w 1868 r., 
w koloniach około Przylądka ma żyć 80,000 pra­
wdziwych Hottentotów. Dr. Fritseh uważa tę cyfrę 
za bardzo przesadzoną; powiada, iż można wzdłuż 
i w szerz kolonie objeżdżać, a tylko z wielkim trudem 
daje się napotkać indywiduum, nie noszące na sobie 
śladów krwi mięszanój.

Skóra ludu Koin Koi jest tak suchą i tak łatwo 
się marszczącą, że osoby w średnim wieku wyglądają 
już na zupełnych starców. Tatuowanie ciała nieznane 
jest Hottentotom w koloniach zamieszkałym, lecz twa­
rze swoje maluję powszechnie czerwoną farbę, rysując 
na nich rozmaite figury. Rysunki te pokrywają naj- 
częściój środek oblicza. Z nastaniem chłodnój pory 
roku oblepiają całą twarz czarną masę, wyrabianą z po ■ 
piołu pewnój rośliny wymięszanój z tłuszczem, w prze­
konaniu, iż takowa zabezpiecza ich od przeziębienia, 
gdy zmuszeni sę noce przepędzać w polu.

Zmiana pokarmów wpływa nadzwyczajnie na 
kształty ciała Hottentotów. Dzieci, wzrosłe w pomy­
ślnych pod tym względem warunkach, odznaczają się 
niepomierną tłustościę, która jednakże znika, skoro 
wstępuję w wiek młodzieńczy. Atoli przy dobróm 
karmieniu tylna częśó policzków, tudzież kark przy­
bierają znowu formy obrzękłe. Pomiędzy czołem a no­
sem jest przestrzeń plaska, tak że się zdaje, jakoby nos 
z pomiędzy policzków wyrastał, formując grubą tylko 
narośl.

Tak w tych jako i innych przymiotach fizycznych 
Hottentoci odróżniają się znacznie od Kafrów i nieró­
wnie większą żywość i zabiegliwość od ostatnich obja­
wiają. Wprawdzie nie posiadają tój muizkularnój 
siły członków, jaka cechuje czarnycb ich sąsiadów, lecz 
ogólna budowa ciała zbliża się już więcój do europej- 
skiój rasy. Dla tego tóż w prędkim czasie nauczyli

się jeździć konno i strzelaó z broni palnój, co robi 
ich bardzo pożytecznymi towarzyszami w wszelkiob 
myśliwskich przedsięwzięciach, zwłaszcza że oswojeni 
z właściwościami miejscowego gruntu i znający dobre 
obyczaje dzikiój zwierzyny, posiadają przytóm wzrok 
niezmiernie bystry. Pomijamy dalszy opis anatomi­
czny tego ludu; ciekawszy czytelnik w tym względzie 
znajdzie go w samóm dziele, a wspomnimy jeszoze 
cokolwiek o obyczajach.

Hottentot mało się spuszcza na jedną tylko siłę 
fizyczną, owszem w jego przekonaniu podstęp i chy- 
treść nierównie pożjteczniejszemi od niój być może. 
Doktor Fritseh utrzymuje, iż nie zbywa mu także na 
przymiotach szlachetniejszych jako na odwadze i inte­
ligencji. W czasie ostatniój wojny, jaką osadnicy an­
gielscy i holenderscy musieli prowadzić z Kairami, 
najwięcćj się odznaczył oddział Cape monnted 
Rifles, złożony po większój części z ludzi pocho­
dzenia hottentockiego; dla Kafrów był on strasznym, 
to tóż nigdzie się przed nim ostaó_ nie mogli. Broń, 
jaką powszechnie używają, sę ciężkie dzidy, oszczepy, 
łuki z zatrutemi strzałami, tudzież Kir i, rodzaj ma­
czugi. Hottentoci, chociaż nie sę wcale wojowniczym 
ludem, umieię jednakże wyrabiać żelazo. Chaty ich 
maję zawsze kształt ułów, wewnątrz wykładanych ma­
tami, wyrabianemi z pewnego rodzaju rogoży. Ponie­
waż nigdy długo na jednóm miejscu usiedzieć nie mo­
gę, więc rozebrawszy z łatwościę takę chatkę, pakuję 

: ję na woły i przenoszę, gdzie im się podoba. Jednak­
że w ostatnich czasach poczynają już budować z gliny 
i szlamu stałe, na wzór europejskich domki. Często 
bardzo około takiego mieszkania stawiają chatki ma­
towe, które im służę za letnie zarazem siedziby.

Hottentoci byli kiedyś ludem pasterskim, ztęd to 
owo zamiłowanie przenoszenia się z miejsca na miejsce. 
To nawet było powodem, że gdy opanowywała ich 
chętka wędrowania, odprzedawali białym za bezcen 
wielkie nawet przestrzenie ziemi, służące im za pa­
stwiska, ułatwiajęo tym sposobem Europejczykom ko­
lonizowanie się pomiędzy nimi. Organizacya ich po­
lityczna, jeżeli ję tak nazywać się godzi, była zawsze 
i jest patryarchalnę ; każde najmniejsze nawet zgroma­
dzenie, aż do pojedyńezój rodziny, ma swojego naczel­
nika, któremu powierzoną jest najwyższa władza. W 
większych gminach taki naczelnik używa wszelkich

przywilejów królika a Holendrzy zazwyczaj ozdabiają 
jego głowę mosiężną koronę, podczas gdy innym człon­
kom rady starszych, tak zwanym Capteine, daję 
tylko^ laski bambusowe z metalowemi gałkami.

Zabieranie trzód albo wciskanie się do cudzych 
pastwisk staje się często powodem niespokojności, kłó­
tni i bójek nawet, lecz potrzeba oddać sprawiedliwość 
Hottentotom, iż tego rodzaju sprawy w bardzo krótkim 
czasie zgodnie zawsze pomiędzy sobą załatwiają. Lud 
ten ma tak wielkie zamiłowanie do łowów, iż upora­
wszy się z robotami około doglądania trzody, biegnie 
na polowanie, kobiety zaś muszą spełniać wszystkie 
najcięższe prace domowe. W lelożeństwo nie dochodzi 
do takich rozmiarów jak u Kafrów, i dla tego tóż sta­
nowisko niewiasty hottentockiój stósunkowo lepszóm 
jest także, chociaż nie wolno jój spożywać pokarmów 
przy jednym stole z mężem. Tańce i uczty naj- 
milszemi sę zabawami Hottentotów; lubię oni wesołe, 
towarzyskie życie, a dopóki zapasy wystarczają, chę­
tnie nawet z obcymi ucztuję. Namiętne palenie fajki 
już od łat dwustu przeszło stało się pomiędzy nimi 
powszechnóm. Wyrabiają także odurzające napoje z 
miodu od dzikich pszczół wybieranego, tudzież z jagód 
rośliny grewii; od czasu zetknięcia się z Europej­
czykami nauczyli się pić wódkę — i przepadają za ta­
kową.

Co się tyczy pojęć religijnych, to w przekonaniu 
Hottentotów kapitan JLsui, jako duch jednego z da­
wniejszych naczelników, jest najpotężniejszym z bogów; 
zresztą uważają za bóstwa księżyc, gwiazdy, nieatóre 
zwierzęta, bo u ludów tak prostych wszystko, cokol­
wiek uderza w sposób niezwykły ich wyobraźnią, staje 
się godnóm czci religijnój. Dla zjednania lub prze­
błagania niewidzialnych potęg duchowych robią ofiary 
z wołów; wtedy zazwyczaj ofiarodawcy mięso spoży­
wają a tłuszczem smarują ciało swoje. Ofiarom prze­
wodniczy zwykle lekarz albo czarnoksiężnik, do któ-
r?k nieogran‘czone zaufanie, chociaż na wiele
słabości Hottentoci posiadają wyborne w skutkach na­
turalne środki.

Główną cechą ich oharakteru jest lekkomyśl­
ność posunięta do najwyższych granic. Temperament 
ich jeit krwisty, gorączkowy a przy właściwćj sobie 
lekkomyślności i meoglgdności na przyszłość, dobre 
nawet przymioty charakteru źadnój korzyści im nie
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źe najroztropniej, najpolitycznićj postępują te organa 
opinii, które zupełnie biernie w obeo sprawy hercogo- ' 
wińskićj zachowują, się. Jeżeli gdzie i kiedy, to tutaj j 
i teraz jest le juste milieu bardzo na miejscu. 
Czekajmy.

Donosiłem swego czasu o defraudacyi w tutejszćm • 
Towarzystwie zaliczkowćm. Kasyer tego Towarzystwa ; 
Z. Medweczky sprzeniewierzył około 8000 guldenów. ! 
Dyrekcya obawiając się, by wiadomość o tym wypadku 
nie zaszkodziła młodej a pięknie rozwijającćj się insty- 
tucyi, postanowiła w pierwszej chwili pokryć z własnych 
funduszów szkodę, kasyera skazać na banicyą a rzecz 
całą zakryć przed ogółem. Wkrótce jednak po wyje- 
ździe kasyera za granicę rozgłosiła aię rzecz cała i 
dyrekcya widziała się zniewoloną dla zapobieżenia po­
głoskom rzecz całą w gorszem jeszcze świetle przed­
stawić w dziennnikach.

C. k. prokuratorya otrzymawszy o tćm, co się stało, 
wiadomość, musiała z obowiązku swego ścigać winnego 
listami gończemi. Skończyło się na tern, źe odkryto 
Medweczky ego w Koszycach na Węgrzech i uwięziono. 
Temi dniami odstawiony został do Lwowa.

Sąd wyższy zatwierdził konfiskatę zarządzoną przez 
c. k. prokuratoryą a zniesioną przez sąd pierwszćj in- 
stancyi 250 medalów chełmskich. — Pierwsze 250 
medali są w ręku publiczności. — Drugi transport 
przepadł, bo wątpić, by odwołanie się komitetu do naj­
wyższego trybunału miało jaki skutek.

Wiedeń, 31 września.
(Z sejmu kroaekiego i otwarcie sejmu węgierskiego. — Czarno- 
żólta chorągiew. — Sprawy domowe. — Parteitagi. — Kwestya 
obsadzenia posady namiestnikowskiśj. — Uroczystość czernio- 

wiecka. — Pałac wystawy.)
Prasa austryacka odwróciła się na chwilę od 

powstania hercogowińskiego i całą swoją uwagę skie­
rowała na przebieg rozpraw sejmu kroaekiego, niemnićj 
na mający się dziś otworzyć sejm węgierski. W chwili 
gdy w prowincyach słowiańskich pod panowaniem pół­
księżyca wre całą mocą powstanie, nie może obyć się 
bez tego, by w pobratymczej z niemi Kroacyi nie 
odezwały się głosy współczucia i gorącćj sympatyi dla 
walczącćj braci. Naturalne te sentymenta przeniosły 
się i do sejmu zagrzebskiego, a wyrazem ich był mło­
dy deputowany dr. Makanec, którego wniosek zmierzał 
do zniewolenia rządu austryacko - węgierskiego, aby 
w granicach nakreślonych humanizmem niósł pomoc 
powstańcom. Wniosek ten w rzeczy samćj niewinny, 
wywołał niezwykłe wzburzenie w sejmie zagrzebskim, 
którego większość myśląca po madziarsku i tóm samćm 
wroga temu wszystkiemu, co ma jakikolwiek związek 
z ruchem słowiańskim, podniosła okrzyk zgrozy i znie­
woliła bana kroaekiego do dania Makanecowi szoretkićj 
odpowiedzi. Makanec złożył skutkiem tego swój 
mandat.

Sejm węgierski otwartym dziś zostanie uroczyście 
mową tronową, którą wygłosi sam cesarz. Dzienniki 
dziś już podają treść orędzia królewskiego. Zajmuje 
się ono przeważnie sprawami domowemi, gospodarczemi 
i z lęka tylko dotyka spraw zagranicznych. Najgłó- 
wniejszemi ustępami orędzia są niezawodnie te, które 
mówią o bliskióm przywróceniu równowagi w gospo­
darstwie krajowóm, o zamierzonćj radykalnej reformie 
nadpruchniałśj administracyi węgierskićj i sądownictwa, 
niemnićj ustęp końcowy wypowiadający nadzieję utrzy­
mania pokoju.

Otwarcie sejmu poprzedziły zatargi z powodu wy­
wieszenia na szczycie zamku królewskiego czarno-żółtćj 
chorągwi. Chorągiew ta, niegdyś symbol ucisku, pod­
stępu i niewoli, jest dziś w większości węgierskićj w 
wielkiem poszanowaniu i owym znakiem, pod którym 
gromadzi się lojalna i bardzićj cesarska niż sam cesarz 
Hungaria.

Lecz i w Węgrzech oszołomionych powodzeniami 
znajdują się jeszcze ludzie, pomnący, czćm była niegdyś 
dla nich Austrya i jakie po sobie wspomnienie zosta­
wiły na ziemi węgierskićj czarno-żółte sztandary. Zre­
sztą Węgrzy posiadają chorągiew o własnych narodo­
wych barwach. Te i inne jeszcze względy spowodo­
wały stronnictwo skrajne do oświadczenia, iż pod tym 
tylko warunkiem przybędą na otwarcie sejmu, jeśli u- 
suniętą zostanie ze szczytu zamkowego chorągiew czar- 
no-żółta. Rzecznik tego stronnictwa p. Iranyi odezwał 
się przy tćj sposobności, iż ciekawy jest, coby powie­
dział parlament wiedeński, gdyby na gmachu obrad 
zatknięto chorągiew węgierską. W odpowiedzi na to 
oświadczył prezes gabinetu baron Wenckheim, że czar- 
no-żółta chorągiew jest znakiem familijnym domu pa-

przynoszą. Miejscowi koloniści wciągają ich w gry 
hazardowe, rozpajają gorzałką i z całą flegmą wyzu- 
wają z ziemi i posiadanego dobytku. Tym sposobem 
własność gruntowa usuwa im się wciąż z pod nóg, 
przechodząc do rąk Europejczyków. Ale ich to mało 
obchodzi, byleby tylko wesołe życie prowadzić mogli, 
a za tćm właśnie przepadają. Natura dała im wiele 
usposobienia do wesołości: śmiać się, żartować, tańczyć, 
to najmilsze ich rozrywki. W ogólności dobra to i 
łagodna rasa ludzi, nawet nie zbywa jćj na inteligen- 
cyi. Z wielką łatwością przychodzi im porozumiewać 
się z Europejczykami, obchodzić się z bronią, przej­
mować się ich obyczajami albo raczćj wadami i nie­
cnotami. I to właśnie staje się powodem upadku i 
skażenia ich narodowych właściwości. Kafrowie niżćj 
stoją ped względem inteligencyi, z nieufnością patrzą 
na białych ludzi, odsuwają się od wszelkiej z nimi 
styczności, lecz ten konserwatyzm zabezpiecza ich nie­
jako od wpływów cywilizacyi europejskićj, działającćj 
zawsze niestety zabójczo na szczepy najdzielniejsze na­
wet fizycznie dzikich ludów.

W innćj znowu części świata, w Indy ach Wscho­
dnich, udało się Anglikom schwycić nareszcie 
parę dzikich ludzi, których nie bez słuszności uważać 
należy na pierwotnych mieszkańców Hindostanu. — 
Wiadomćm było, źe szczątki tćj rasy, ustępując miej­
sca zdobywcom, chroniły się od wieków w najniedo- 
stępniejszych górskich kryjówkach i tam żyjąc w sta­
nie dzikości topniały tak dalece, iż dzisiaj zaledwie 
mała bardzo już liczba rodzin pozostała. Dotąd przy- 
najmnićj nie podobna było uczonym angielskim zetknąć 
się z niemi i osiągnąć jakie takie bliższe o nich i pe­
wne szczegóły. Teraz dopiero ostatni numer angiel­
skiego czasopisma A c a d e m y zawiera opis jednćj 
takićj pary dzikich pierwotnych mieszkańców Indyi 
Wschodnich, złowionćj w prezydencyi Madras, w po­
łudniowo-zachodnich stronach wzgórz Palanei z oka- 
zyi jeograficznych pomiarów tamże dokonywanych. — 
Żyją w najgęstszych kniejach a do osad ludzkich zbli­
żają się tylko wtedy, gdy mają do zbycia miód, wosk 
lub sandałowe drzewo. W zamian biorą chętnie ryż, 
tytoń, betel i nieco bawełnianych tkanin. Jednakże z 
powodu trwożliwości, jaką w zetknięciu się z ludźmi 
okazują, trudno jest nadzwyczajnie zbliżyć się do nich 
# tćm bardzićj którego z tych dzikich pochwycić, O

nującego i że nikt nie może zaprzeczyć monarsze pra­
wa wywieszenia takowej.

Wszystko zapowiada, że obecna sesya węgierska 
będzie znakomitćj doniosłości. Rząd sam od siebie ma 
już gotowych przeszło trzydzieści wniosków a dwadzie­
ścia są już na ukończeniu. Izba panów rozpoczyna w 
czwartek prace prawodawcze.

Sprawy austryacko-węgierskie zresztą w szczupłym 
obracają się dziś zakresie. O tak zwanych parteitagach 
urządzanych przez wierno-konstytucyjnych po różnych 
miejscach nie piszę wam wcale, przedmiot ten bowiem 
obojętny dla was; powiem tylko, że zebrania tego ro­
dzaju, na których Niemcy propagują „Ojczenasz“ cen­
tralistyczny, nie wiele znajdują powodzenia. Co się 
zaś tyczy kwestyi obsadzenia posady namiestnika w Ga- 
licyi, to w tćj mierze nastąpiła przerwa. Dzienniki 
wywlókłszy na jaw całe dziesiątki możliwych i nie­
możliwych kandydatów, stoją dziś w obec nierozwiązanćj 
kwestyi bezradne. Umilkły przeto i zrobiły mądrze, 
mania bowiem stawania coraz to nowych kandydatów ■ 
doprowadziła je do najpotworniejszych absurdów.

Dzienniki tutejsze wielce zagniewane na galicyjski 
wydział krajowy za to, iż tenże na zaproszenie korni- j 
tetu czerniowieckiego, zajmującego się urządzeniem ; 
uroczystości na otwarcie świeżo założonego w stolicy j 
bukowińskićj uniwersytetu, odmowną dal odpowiedź. ; 
Wydział postąpił sobie z taktem, a kraj cały niezawo- i 
dnie przyklaśnie mu i wdzięcznym będzie, iż wymówił > 
się od udziału w uroczystości, będącćj niczćm innćm ‘ 
jak demonstracyą centralistyczną. Niemcy tutejsi — j 
wybierają się licznie na uroczystość otwarcia.

O powstaniu hercogowińskióm nic wam dziś nie * 1 
piszę, bo pod tym wzdlędem informują was lepićj nie­
zawodnie dzienniki i depesze telegraficzne. Z mojćj 
strony dodam, że prasa tutejsza z nielicznym wyjąt­
kiem zastanawia się na seryo nad tą sprawą i uważa 
ją za nader ważną. Kilka dzienników wysłało na plac 
boju własnych sprawozdawców a relacye ich są w ogóle 
bardzo pomyślne dla ruchu powstańczego.

Nie długo padną pod toporami cieśli ostatnie 
szczątki wielkićj międzynarodowćj wystawy wiedeńskićj.
Z obszaru, na którym wznosiła się wystawa, uprzątnię­
to już przed rokiem wszystkie pawilony i zabudowania, 
a pozostał jedynie sam pałac wystawy a zwłaszcza jego 
olbrzymia i wspaniała rotunda. Rotunda ta napełniła 
się po raz ostatni w niedzielę liczną publicznością, 
przybyłą zwiedzić urządzoną tutaj na prędce wystawę 
różnych narzędzi; w tych dniach bowiem rozpisaną zo­
stanie oferta celem rozebrania ostatniego śladu minio- 
nćj wielkości.

NIEMCY.
w Berlin, 1 września. Provinzial Corr. 

donosi co następuje: „Były biskup paderbornski dr. 
Konrad Martin złożony na mocy wyroku królewskiego 
trybunału dla spraw kościelnych z dnia 5 stycznia‘b. 
r. z biskupiego urzędu, dopuścił się kilkakrotnie czyn­
ności, z których okazało się, że zamierza nadal spra­
wować swe iunkeye biskupie, i takowe istotnie sprawo­
wał nawet po internowaniu go na fortecy Wesel. Dr. 
Martin opuścił w dniu 4 sierpnia samowolnie, bez po­
zwolenia władz, miejsce przymusowego swego pobytu. 
Wedle prawa z dnia 4 maja 1874 r. przysługuje nie 
tylko prawo władzom policyjnym duchownym na mapy 
sądowego wyroku złożonym z urzędu zakazywać po­
bytu w, pewnych miejscach, jeżeliby chcieli pełnić na­
dal swój urząd, ale nawet wolno jest władzom ducho­
wnym, ^opierającym się przepisom powyższego prawa, 
odebrać indygenat i wydalić z granic niemieckiego 
związku. Na mocy powyższego prawa ogłosił odnośny 
minister byłego biskupa paderbornskiego za pozbawio­
nego praw pruskiego obywatela. Wedle dalszych zaś 
przepisów powyżej wymienionego prawa osoby, które 
utraciły w jednćm z państw związkowych prawo oby­
watelstwa, utrącają eo ipso takowe w całych Niemczech 
i nie mogą uzyskać na nowo indjgenatu bez zezwole­
nia Rady związkowćj.“ Otóż biskup Martin pierwszy 
z biskupów pruskich odsądzonym został od praw pru­
skiego czyli raczćj niemieckiego obywatelstwa. Zacho­
dzi pytanie, które z państw europejskich niechcąc sobie 
zrażić potężnych Niemiec, zechce przyjąć biskupa w 
poczet swych obywateli, i czy biskup nie będzie szukał 
ostatecznego schronienia po za granicami Europy.

W dniu, w którym aresztowano i w więzieniu 
osadzono p. Sonnemanna, członka parlamentu i wła-

owćj parze będącćj dzisiaj w posiadaniu Anglików czy­
tamy szczegóły następujące. Wzrost mężczyzny docho­
dzi do 4 stóp 6 całi, głowę ma kształtu okrągłego; 
czarne, grube, wełniaste włosy i skórę ciemno bruna­
tnego koloru. Czoło jego jest ważkie i pochylone na 
tył głowy, dolna zaś część twarzy mocno naprzód wy­
stająca, czyni go podobnym do małpy. Pomiędzy no­
sem a ustami grubo na wierzch wyłożonemi zachodzi 
cal przestrzeni. Nogi jego są krótkie i w pałąk za­
krzywione, korpus stósunkowo długi i ręce do kolan 
prawie dochodzące. Co szczególniejsza, że palce u rąk 
są zawsze tak skurczone, iż ieh wyprostować nie po­
dobna. .Dłoń, mianowicie końce palców, pokryte są 
grubą niezmiernie skórą, paznogcie zaś są małe, jakby 
niedostatecznie uformowane, za to stopy szerokie, roz­
winięte. Kobieta jest równą wzrostem mężczyźnie, 
tylko posiada dłuższe, szorstko najeżone włosy, żółtszy 
kolor skóry i rysy twarzy więcćj wykształcone. Po­
nieważ ci osobliwi dzicy ludzie zamieszkują gęste knieje 
(Jungles) wspólnie z najdrapieżniejszemi zwierzę­
tami, przeto nic dziwnego, że liczba ich jest tak małą, 
owszem, to cud prawie, że istnieją jeszcze ńa świecie. 
Za główny pokarm służy im miód i rozmaite korzenie 
czasami jadają także mięso, ale to się im rzadko zda­
rza. Stałych siedzib nie mają, śpią, gdzie tylko znajdą 
stósowne po temu miejsce. Na pojęciach religijnych 
nie zbywa im także, gdyż czczą jakieś leśne bóstwa.

W dziedzinie literatury pamiętnikowćj zjawiło się 
dzieło zwracające obecnie powszechną na siebie uwagę.

Wiadomo, że Benjamin Franklin wydając ową 
sławną książkę o swojćm życiu, miał lat pięćdziesiąt 
jeden wieku. Książka ta obiegła świat cały, tłumaczo­
na na wszystkie języki. Autor jćj żył jeszcze późnićj 
lat 39, lecz ani jednego już słowa nie drukował, coby 
mogło mieć jakikolwiekbądź związek z biegiem jego 
życia. Dopićro teraz współziomek wielkiego amery­
kańskiego obywatela, pan Bigelow, poseł Stanów Zje­
dnoczonych przy francuzkim dworze, wpadł na szczę­
śliwą myśl dopełnienia antubiografii Benjamina Fran- 
klina i przedstawienia w zupełności drugićj połowy 
jego życia, o którćj on sam nie mógł czy nie chciał 
już nic współrodakom swoim opowiadać *). Materya-

*) »The Life of Benjamin Franklin“. Philadelphia 1874, 
III vota,

ściciela Frank f. Ztg. zapadła w trzecim wydziale 
zjazdu niemieckich prawników w Norymberdze jedno­
głośna niemal uchwała tćj treści: „Jeżeli za prasowe 
przestępstwo odpowiada redaktor odpowiedzialny jako 
sprawca, upada eo ipso wszelki obowiązek świadczenia 
osób pracujących w redakcyi i drukarni, słowem osób 
mających udział w wydawaniu na widok publiczny i 
rozpowszechnianiu peryodycznego pisma przeciw nie­
znanemu autorowi inkryminowanego artykułu.“ Do­
dać należy, że występujący przeciw powyż?zćj uchwale 
przyjęci zostali sykaniem.

Na innćm miejscu zapisaliśmy przed paru dniami 
o nieszczęściach, jakie się wydarzyły w armii niemie- 
ckićj w czasie marszów wśród niesłychanych upałów 
dni ostatnich a które spowodowały nagłą śmierć kil­
kunastu żołnierzy. Półurzędowa Pr o v. Corr. pisze 
w skutek tego, że śledztwo w tćj mierze jeszcze się 
nie ukończyło, ale winy nie można przypisać władzom 
wojskowym, które czyniły wszystko, aby tylko odwró­
cić katastrofę. Środki ostrożności przedsięwzięto jak 
najenergiczniejsze i całe nieszczęście przypisać jedynie 
należy upałowi, jakiego się nie spodziewano. Poru­
szona do żywego opinia publiczna daje wyraz w ber- 
lińskićj Volks Ztg., która przypomina, że wedle 
dawniejszego rozporządzenia przy upale 20 stopni R. 
nie powinno wojsko ani manewrować, ani odbywać 
marszów. Tymczasem upał dochodził blisko do 30 
stopni a pomimo to nie zaprzestano dalszego marszu 
w poszczególnych pułkach.

Dzienniki berlińskie donosiły przed niedawnym 
czasem, o zamierzonych nowych zmianach w regulami­
nie służby jednorocznćj. Obecnie piszą półurzędowe 
organa, że regulamin nie zoBtanie zmienionym, lecz 
tylko obostrzone będą egzamina do jednorocznćj służby. 
Mianowicie tak zwane „presy“ dla jednorocznych mają 
upaść zupełnie i spodziewać się należy w tćj mierze 
pewnego rozporządzenia, bo te „presy“ przyczyniły się 
bardzo do przypuszczenia do jednorocznćj służby mło­
dych ludzi o niedostatecznćm przygotowaniu.

FRANCYA.

=>«= Pary ii, 31 sierpnia. Półurzędowy Mo­
nitor oświadcza się dzisiaj przeciw utworzeniu serb- 
skiego państwa i radzi księciu Milanowi, aby sza- ‘ 
nował międzynarodowe traktaty, bo nie może liczyć ! 
ani na Rosyą ani na Austryą, ani w ogóle na żadne ' 
mocarstwo. Serbia posiadała zawsze sympatyą Francyi 
— powiada w końcu Monitor — jeżeli przeto rząd 
francuzki doradza księciu Milanowi szanowanie mię- • 
dzynarodowych traktatów, nową oddaje przysługę Ser- = 
bii, bo powiada jćj prawdę.

W szkole wojskowćj St. Cyr złożyli tą rażą wszy­
scy abituryenci egzamin po raz pierwszy od lat 20. ! 
W skutek egzaminu udzielono 270 uczniom patenta ' 
na podporuczników.

Do ministerstwa spraw wewnętrznych nadchodzą ' 
ciągle jeszcze sprawozdania prefektów o pclitycznćm ' 
położeniu w departamentach. Z czterdziestu dotych- ■ 
czasowych sprawozdań przekonać się można, że przy­
jęcie konstytucyi wywarło wielki wpływ na kraj i 
zmieniło znacznie opinią. Większa część rad jeneral- 
nych przyłączyła się do nowych instytucyi.

Minister spraw wewnętrznych, Buffet, który był 
wyjechał do departamentu Wogezów, powrócił już do 
Paryża i miał zaraz po powrocie przydłuższą naradę 
z prefektem policyi. i

Na założenie katolickiego uniwersytetu w Angers 
postanowił msgr. Freppel zebrać w następujący sposób 
potrzebne fundusze: 1) Przez zakładanie katedr ma- ! 
jących nosić nazwiska darolawców. Dwie katedry za- , 
pewnione są już w ten sposób a na każdą z nich ofia- ' 
rowano 80,000 franków. 2) Przez subskrypeye, które 
nie powinny wynosić mnićj jak 500 fr., jeżeli mają za- ; 
pewnić subskrybentowi imię założyciela uniwersytetu, i 
Subskrypeye, jakie dotąd już zrobiono, wynoszą naj- ' 
mnićj 500 a naj więcćj 60,000 fr. 3) Przez datki niżćj 
500 fr. 4) Przez składki powszechne.

W dniu 29 bm. umarł w willi pod Havre hrabia 
Montebello, drugi syn marszałka Lannes, który zginął 
w r. 1809 w bitwie pod Aspern i Esling. Zmarły hr. 
Montebello urodził się 1804 w Paryżu, 1830 wstąpił 
do wojska a po dziesięcioletniej służbie w Algierze, 
powrócił w r. 1840 do Francyi. Napoleon zrobił go 
swym adjutantem, dalćj roku 1855 jenerałem dywizyi, 
w maju 1862 główno dowodzącym armią okupacyjną 
w Rzymie, 1865 dowódzcą dywizyi gwardyi cesarskićj, 
wreszcie 1867 senatorem. W roli dyplomatycznćj nie

łów okazał się zapas dostateczny i najprzód miał Bi­
gelow trzy tomy drukowanych korespondencyi Fran­
klinu, następnie zbiór listów własną jego ręką pisa­
nych za czasów sprawowania urzędu poselskiego we 
Francyi, w końcu ogromną masę pozostałych notatek 
i innych tego rodzaju dokumentów, jakie po nim szczę­
śliwie udało się od utraty tu i owdzie zachować. Za­
opatrzony tedy w powyższe materyały, Bigelow zdołał 
z nich skreślić dzieło, które bezwątpienia może być po­
liczone do arcydzieł tego rodzaju literatury. Przedsta- 
jąc epokę 40 letnią życia wielkiego obywatela amery-. 
kańskiego, uczynił to w taki sposób, iż osobistość swoją 
autorską ukrył najzupełnićj a wszędzie wprowadza tyl­
ko Franklina, jemu samemu każę mówić, rozumować
i opisywać zdarzenia, jakie mu się w ciągu tego dłu­
giego peryodu przytrafiły. Gdzie niegdzie zaledwie 
pozwala sobie wtrącić jaką uwagę lub dać stosowne 
dla zrozumienia rzeczy objaśnienia. Tym sposobem 
mozaika zebrana troskliwie i umiejętnie ma wielkie po­
zory dalszego ciągu autobiografii i każdemu się zdaje, 
iż własną ręką Franklina jest skreśloną.

Tego rodzaju literacka praca jest zawsze trudną 
do wykonania, zwłaszcza gdy się odnosi do osobistości 
odgrywających wybitniejszą rolę na świecie. Właśnie 
ze względu na psóbistość Benjamina Franklina może 
być uważaną za probierczy kamień pisarskiego talentu 
Bigelowa. Bo jeżeli kto, to Franklin jest istnćm wcie­
leniem rozumu i zdrowego ludzkiego rozsądku, Umysł 
jasny, chłodny, praktyczny, obdarzony rzadką siłą in­
teligencyi a przy tćm energii i wytrwałości do krocze­
nia w raz obranym kierunku, czynią Franklina pra­
wdziwym typem common sensei tłumaczą nam 
powodzenia, jakich niezmiennie w ciągu długiego ży­
cia doznawał. Syn ubogiego mydlarza, następnie uczeń 
sztuki drukarskićj, wyszedł jednakże w własnym kraju 
na pierwszego męża stanu, odznaczył się odkryciami, 
jakie tylko osięgnąć mogą ci, co badają gruntownie 
tajemnice natury i na ogólny pożytek ludzkości obra­
cać takowe umieją.

Czy jako mydlarczyk, czy jako zecer, polityk i 
dyplomata na wykwintnym dworze Ludwika XVI, al­
bo pomiędzy gronem dumnych lordów angielskich, 
wszędzie i zawsze Franklin umiał się swobodnie obra­
cać i zjednywać sobie ogólne poszanowanie taktem

występował nigdy hr. Montebello. Brat jego najstar­
szy był od r. 1858 francuzkim posłem w Petersburgu.

Armia francuzka liczyła na początku roku bieżą­
cego wedle raportu ministerstwa wojny 554 jenerałów 
czynnych, postawionych do dyspozycyi i należących do 
rezerwy. Pomiędzy nimi było 4 marszałków. Sztab 
jeneralny liczył 534 oficerów, żandarmerya 791, pie­
chota 12,201, kawalerya 3577, artylerya 2026, inży- 
nierja 771, intendentura 320, tren 348, wydział lekar­
ski 1188, ogółem 22,863 ofleerów. Armia niemiecka 
ma wedle etatu tylko 18,712 oficerów ogółem, włącznie 
1679 wojskowych lekarzy.

HISZPANIA.

Madryt, 30 sierpnia. O poddaniu się Seo de 
Urgel piszą do dzienników angielskich: „W piątek 
rano defilowała załoga cytadeli i zamku przed jenera­
łem Jovellarem i jego sztabem. Wojska królewskie 
w długim ustawiono szeregu na wzgórzach a 21 strza­
łów działowych oznajmiło, że załoga karlistowska opu­
szcza bronione przez nią stanowiska. Najprzód ukazał 
się Lizarraga w uniformie jeneralskim, za nim szedł 
biskup w fioletach i czarnym płaszczu. Jenerałowie 
królewscy powitali ich uprzejmie i przyjęli z rąk bi­
skupa błogosławieństwo. Na czele załogi 20 maszero­
wało trębaczy a za nimi 10 księży. Załoga składała 
się z 4 regularnych kompanii i oddziału ochotników 
uzbrojonych w stare karabiny. Chorążowie nieśli cho­
rągwie z wizerunkiem Matki Boskićj. Na dolinie roz­
brojono karlistów a na cytadeli zatknięto sztandar hisz­
pański. Królewscy zabrali ogółem 820 jeńców, między 
tymi 100 oficerów i 37 dział. W czasie oblężenia stra­
cili karliści 40 w zabitych i 100 w rannych; wojska 
królewskie postradały ogółem 300 ludzi. Dzieła oble­
gających dały 12,000 strzałów, oblężonych 3,000. Li­
zarraga udaje się na słowo honoru do Barcelony, bi­
skup zatrzymanym zostanie w seminaryum duohownćm.“ 

W ogóle wszystkie dzienniki hiszpańskie i za­
graniczne są tego zdania, że zajęcie przez wojska 
rządowe Seo d’Urgel jest niepowetowanym ciosem dla 
karlistów. Niedawno, bo z początkiem tego miesiąca 
została Valencya i Aragonia na zachód od Ebro dzięki 
wyprawie jenerała Jovelara oczyszczoną z karlistów, a 
dziś padła w Katalonii ostatnia strażnica legitymizmu.
Z wyjątkiem biskajskich prowincyi i Nawarry nie po­
siadają karliści ani jednego ważniejszego miasta, ani 
jednćj fortecy w swćm ręku. Wprawdzie w Katalonii 
kręci się jeszcze Dorregaray, który nadaremnie pragnie 
utorować sobie drogę do Aragonii i Nawarry — nad 
Noguerą bronią mu pochodu brygadyerowie Delatre i 
Moreno del Villar — niemnićj liczne oddziały Saballsa, 
Gommundiego i Castellaa, oddziały te jednak zadoku­
mentowały aż nadto swą bezsilność niemożnością po­
spieszenia zagrożonćj Seo d’Urgel na pomoc. Mimo 
to jednakże nie należy się łudzić, jakoby powstanie 
było jeśli nie stłumione to na skonaniu, karlistom po-
zostają w odwodzie góry, a te ratując ich tylekroć 
przed zagładą, być może, że i teraz staną się dla nich 
bezpiecznćm schronieniem. Jakbądź jednakże, jenerał 
kapitan Katalonii, nigdy w tyle pomyślnćm nie znaj­
dował się położeniu i nigdy tak znacznemi nie rozpo­
rządzał siłami co obecnie; czy potrafi skorzystać z 
chwili — to inne pytanie. Jak się zdaje, obejmie na­
czelne dowództwo w Katalonii Martínez Campos, Jo- 
vellar bowiem pospieszył do Madrytu, by objąć na 
nowo urząd ministra wojny.

Podczas gdy na teatrze wojennym zaszedł wypa­
dek, który nadał położeniu militarnemu rządu madry­
ckiego zwrot nader pomyślny, zdaje się w łonie tegoż 
rządu zanosić na przesilenie. Przy naj mnićj donoszą, 
że trzej „moderados“ w gabinecie, pp. Castro, Cárde­
nas i Orovio ministrowie spraw zagranicznych, spra­
wiedliwości i robót publicznych podali się do dymisyi.

Panowie ci reprezentowali w gabinecie żywioł czy­
sto klerykalny, a dymisya ich sprawiłaby w kraju i 
w świecie lepsze niezawodnie wrażenie, niśli krok, ja­
kiego się dopuścił niedawno pewien wysoki urzędnik 
hiszpański przeciw sprzyjaźaionemu z Hiszpanią mocar­
stwu. Mamy tutaj na myśli wzięcie do niewoli znajdują­
cego się na pokładzie okrętu angiel. Ludwika Vergas. 
Vergas, rodem kubańczyk służył jako ochottnik w Porto- 
rico, a zamieszkawszy późnićj w San Domingo, odważył 
się wydać obszerne dzieło o niecnćj gospodarce Hiszpa­
nów w koloniach. Zamierzając odwiedzić przyjaciół swo­
ich zamieszkałych w Kingston na angielskićj wyspie 
Jamaice, zatelegrafował do nich, że przybędzie parow­
cem angielskim Eider. Na nieszczęście Vergasa drut

obejścia i nadzwyczajną praktycznością rozumu swo­
jego-

Dzieło Bigelowa bogate jest w fakta odnoszące 
się do charakterystyki Franklina; jego pojęcia o reli- 
gii i polityce, jego zdania i sądy o ludziach i głó­
wniejszych wypadkach dziejowych, wszystko to jasno i 
logicznie jest przedstawione. Gzy stanie się tak popu- 
larnćm, jak oryginalny utwór Franklina, nie wiadomo, 
lecz nie ulega wątpliwości, iż wkrótce literatury wszy­
stkich krajów przyswoją sobie tę piękną pracę amery­
kańskiego autora a sympatyczna postać Benjamina, 
wydatnićj jeszcze jaśnieć będzie w gronie znakomit­
szych zeszłego wieku ludzi.

Głośny przywódzca austryackićj wyprawy do stref 
polarnych Payer miał niedawno w Towarzystwie geo- 
graficznćm wiedeńskićm odczyt o wpływie najtęż­
szych mrozów na podróżników podbie­
gunowych. Pomiędzy innemi przytoczył spostrze­
żenia, jakie sam poczynił w dniu 14 marca 1874 r. z 
powodu wycieczki do ziemi Franciszka Józefa. Tem­
peratura w tym dniu doszła do 4O’/2 stopni R. Chleb, 
jaki z sobą zabrano, przemarzł oczywiście i stał się 
twárdym jak kamień, rum postradał smak, zapach i 
musiano go w usta wlewać, aby tym sposobem uniknąć 
zetknięcia ust, z czarką. Cygar nie można było palić, 
instrumenta zaś naukowe za najmniejszćm dotknięciem 
parzyły ręce jak rozpalone. Siła woli z początku pod­
niecona, następnie słabła, niby zasypiała, że w końcu 
zdawało się człowiekowi, jak gdyby się był spoił mo­
cnym jakim trunkiem. Oddech z ust formował się w 
obłok i w kształcie drobnego śniegu spadał na ziemię. 
Powietrze było suche, głos ludzki stawał się wyraźniej­
szym i głośniejszym niż zwykle. Wszystkie przedmio­
ty tężały do takiego stopnia, iż żywe srebro robiło się 
twarde jak kula karabinowa i można było nią strze­
lać. Na organizm ludzki silaićj jeszcze mróz działał: 
poczucie smaku i powonienia zmniejszało się stopnio­
wo, siły fizyczne znikały w sposób zatrważający, tylko 
ciepła odzież, tudzież wytężanie ciała do nieustannego 
ruchu są jedynemi środkami zabezpieczenia się od 
smutnych następstw takiego straszliwego mrozu.
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elektryczny idzie przez Portorico, tak przeto dowie­
działy eię władze hiszpańskie o zamierzoném przejeź- 
dzie Vergasa. Gdy okręt, na którego pokładzie znaj­
dował się Vergas zawinął w przejeździa do portu San 
Juan (w Portorico), zawezwał jenerał José Laureano 
Sanz kapitana okrętu Cromptona, by wydał dawniej­
szego ochotnika. Gdy kapitan stanowczo odmówił, wy­
giął jenerał kapitan 60 żołnierzy hiszpańskich, którzy 
wstąpiwszy na statek przetrząśli takowy i uprowadzili 
z sobą gwałtem Vergasa. Protest Cromptona prze­
brzmią! bez odgłosu. Tego samego jeszcze wieczora 
rozstrzelano jeńca. Nie podlega wątpliwości, 
że naruszenie flagi angielskiéj sprowadzi nie małe Hi­
szpanii kłopoty. Wprawdzie gwałt dokonany został 
na wodach hiszpańskich, ależ okręt był własnością an­
gielską, uważać przeto należy, jakoby gwałt popełniono 
na ziemi angielskiéj.

HERCOGOWINA.
¡fc Politische Correspondenz zawićra 

dłuższą charakterystykę podjętój przez rząd Czarnogóry 
polityki i przychodzi do tego wniosku, że Porta układa 
się z Czarnogórą, by za ustępstwa terytoryalnćj na­
tury zapewnić sobie neutralność ostatniój. Nie wiemy 
jak z wiadomością tą pogodzić doniesienie, że ks. Mi­
kołaj naznaczony został przez powstańców na naczel­
nego wodza i że książę oświadczył, iż stanie chętnie 
na czele wojska. Tak przynajmniój zapewniają kore­
spondenci do kilku pism wiedeńskich, a między innemi 
do Wiener Tageblatt, który tak pisze:

„Serbia i Czarnogóra podobne są w tćj chwili do 
wielkiego obozu. Wszystko co zdrowe i zdolne do 
marszu stoi pod bronią i gotowe wyruszyć pod chorą­
gwią krzyża do boju z Turkami. Książęta nie są zdolni 
powstrzymać rosnącego co raz bardz ćj zapału. — 
W Czarnogórze wszystko co żyje oddycha wojną, w 
Serbii oczekują tylko na sygnał ze strony skupczyny, 
by przekroczyć granicę.“

Z Białogrodu piszą do N a t i o n a 1 Z t g., że z 
wszystkich stron nadchodzą doniesienia nie pozwalające 
wątpić ani chwili, iż Porta ogromne czyni usiłowania, 
by zgromadzić na granicy serbskiej, w Bośhii i Herco- 
gowinie jak najwięcćj wojska.

Nie potrzebujemy dodawać, że cała prasa zagrani­
czna zwróconą ma uwagę na wypadki hercogowińsko- 
bośniackie. Nord brukselski powraca do sprawy sa­
morządu i zaznacza, że zaprowadzenie samorządu w 
pojedyń;zych krajach Turcyi jest nie tylko pożądanćm, 
lecz i nieuniknionćm i że powstańcom idzie o zdobycie 
autonomii. Nord usiłuje dalćj udowodnić, że wszy­
stkie mocarstwa europejskie w różnych fazach polityki 
wschodnićj dążyły do takiego rozwiązania bieżącćj dziś 
kwestyi. Na dowód przytacza pomieniony dziennik 
rozmowę, jaką miał hr. Beust w listopadzie roku 1866 
z posłem rosyjskim w Wiedniu, a w czasie którćj mi­
nister austryacki przemawiał za zaprowadzeniem auto­
nomii i samorządu. Myśl ta przebija z depeszy do 
barona Prokescha z dnia 22 stycznia 1867 r. Jaśniej 
i dobituićj jeszcze wypowiedział w tćj mierze swe zda­
nie rząd francuzki. Lord Stanley pisze w nocie z d. 
22 stycznia 1867 roku do lorda Cowley w Paryżu, że 
margrabia Moustier otrzymał depeszę, w którćj powie­
dziano: „Turcyi niepodobna istnieć dłużćj w dzisiej­
szych stosunkach.......... Jedyny jćj ratunek spoczywa
w koncentracyi własnych jćj sił i unikaniu tego wszy­
stkiego, coby mogło roztrwonić tych trochę sił, jakie 
posiada.“ Lord Derby, ojciec dzisiejszego ministra, 
oświadczył w parlamencie, że upadek państwa ture­
ckiego jest nieunikniony, tylko że nie jest rzeczą An­
glii przykładać ręki do jego ruiny, owszem czuwać jćj 
należy, by rozkład dokonał s;ę powoli i bez sprowa­
dzenia jak najmnićj niebezpieczeństwa.“

CZARNOGÓRA.

# Podajemy dziś ciąg dalszy opisu Czarnogóry 
Czarnogóra składa się z dwóch głównych czę 

ści, to jest: właściwćj Czarnćjgóry i Ber- 
dy; administracyjnie dzieli się ono na tak zwane: „na 
hije“ czyli ziemie, a te znów na plemiona czyli rodzi 
ny. Ziem w ogóle jest dziesięć, plemion 43. We wła- 
śeiwćj Czarnogórze, pierwotnćj siedzibie da­
wnych władyków, liczymy ziem 5, tj.:

1. Katuńska nahija, największa, sama jedna 
obejmuje połowę właściwćj Czarnogóry; zamieszkała 
przez 9 plemion; miasta w nićj: Cetynia stolica pań­
stwa i Niegusz, kolebka obecnie panującćj ksiąźę- 
cćj rodziny.

2. Czernicka nahija, najbogatsza, ma 
plemion; miasto W i r.

3. Rieczka, po obu stronach Czornojewickićj 
Rieki, posiada 5 plemion; miasto R i e k ń.

4. Lecheńska nahija, mała i uboga, mie­
ści w sobie tylko trzy plemiona.

5. G r a h o w o, od strony Hercogowiny, mała, w 
ostatnich czasach od Turcyi przyłączona do Czarno- 
góry; miasto Grahowac.

II. B e r d a, którćj część zdobytą została na Tur 
kacb, a część dobrowolnie złączyła się z Czarnogórą, 
dzieli się również na 5 ziem; te są:

1. Z u p a na północy, po obu stronach rzeki 
Zety, zaludniona w wielkićj przestrzeni przez usko­
ków*), świeżo na Turcyi zdobyta.

2. Białopawlicka nahija pouiżćj poprze 
dnićj, także po obu stronach rzeki Zety, w nićj osiadło 
jedno wielkie plemię Białopawliczów; miasto Ostróg.

3. Moracka nahija; po obu brzegach rzeki 
tegoż nazwiska; górną jćj część zaludnili uskoki.

4. Piperska nahija, poniżćj poprzednićj, na 
prawym brzegu rzeki Moraczy.

5. Kuczi nahija, górzysta, u podnóża góry 
Kom, posiada 3 plemiona, miasto Modan.

Wszystkie wyżćj wymienione miasta wyglądają 
raczćj na większe wsie tylko; najludniejsze z nich: 
Cetyń, Riekń i Niegusz. Wsi ogółem w całym kraju 
liczą do 600; każda z nich ma od 20 do 40 chat; li­
cząc po 7 osób na chatę, wieś taka miałaby w przecię­
ciu do 170 mieszkańców.

Ogół ludności wynosi przeszło 200,000.
O Czarnogórcach tak się wyraża jeden z podró­

żników, który czas dłuższy nawet przebywał w Czar­
nogórze i poznał jego mieszkańców, nie mnićj ich oby­
czaje i zwyczaje.

Czarnogórcy są wysokiego wzrostu, zdrowi a ży­
cie wojownicze, do którego nawykają od dzieciństwa, 
wyrabia w nich siłę niepospolitą.

Wolni zupełnie od wpływów cywilizacyi, odgrani­
czeni od reszty świata, Czarnogórcy zachowali wszel­
kie przymioty Słowian początkowych. Obyczaje ich 
czyste i gorąca wiara.

Namiętności i wady właściwe charakterowi górali, 
nieokiełznane dobroczynnemi skutkami oświaty, wystę­
pują jaskrawićj może niśli gdziekolwiek indzićj w Czar­
nogórze. Rycerskość przechodzi często w okrucieństwo 

i i rozbój, w ij na staje się potrzebą życia. Dzisiaj z ka­
żdym dniem mieszkańcy spokojniejsi o życie i wolność, 

i bezpieczniejsi w swych skromnych chatach, powoli 
• przywykają do domowego życia, lecz dawnićj matka 
i nad kołyską dziecka prosiła Boga, aby mu pozwolił 
j zginąć na polu bitwy. Obecnie jest jeszcze obelgą nie- 
1 przebaczoną nigdy, zarzucić Czarnogórcowi, że wszy- 
j scy jego przodkowie pomarli śmiercią zwyczajną 1 Da- 
; wnićj napady i zemsta były nie tylko częstemi wypad- 
; kami, ale niejako powinnością i zaszczytem górali. — 

Okropny zwyczaj ucinania głowy poległemu przeci- 
I wnikowi, należał do zasług wojaka. Przed kilku laty 
; kiedy wzbroniono publicznie szczycić się dowodami 
! zwycięztwa na „wieży czaszek“ w Cetynii, wbijali je 
i Czarnogórcy na pale na granicy. Postępki te w czę- 
; ści usprawiedliwić należy stanem ciągłćj obrony i za- 
i czepki, nienawiścią człowieka wolnego do najezdcy, 
i chrześcianina prawowiernego do pogan, w części zaś j 
I bardzo starćm a tak często sprawdzaj ącćm się przy- 
i słowiem: jaką miarką mierzysz, taką ci odmierzą. Na­

pad turecki wywoływał napad Czarnogórców, okrucień­
stwo muzułmanina zemstę i dziką swawolę górala, za­
bór najsprawiedliwszą chęć «odebrania. Mieszkaniec 
gór i gruntów, rzadko gdzie nadających się do uprawy, 
zagrożony głodem i nędzą, u stóp swoich widział ży­
zne i złocące się dojrzałćm zbożem okolice a chociaż 
to była ziemia jego pobratymców z rodu, lecz opano­
wana przez niewiernych, budziła chęć zdobyczy. Zbie­
gał więc z gór, porywał, a odbywając czetę prowadził 
propagandę między Słowianami, namawiając, żeby się 
skryli w jego góry i wspólnie napadali na ujarzmicieli. 
Częste potyczki i straty krwi wyrodziły prawo zemsty. 
Tak jest, było to prawo niczćm niezłamane, konieczne 
w pełnieniu. Jeśli zabrakło mężczyzn, często brały 
ten obowiązek na siebie kobiety.

Nawykły do bitwy Czarnogórzec nigdy nie poka­
zuje się bez broni. W polu i na targu widzimy go 
uzbrojonego od stóp do głowy, a ztąd każda sprzeczka 
kończy się krwawo. Istnieją wszelako pewne przepisy 
honorowe w tych utarczkach. Nie wolno pod grozą 
aańby uderzyć na bezbronnego, a każde niebezpieczeń­
stwo mógł zażegnać przeciwnik zaklęciem na Boga i 
świętego Jana. Usiłowania trzech ostatnich książąt 
złagodziły nieco te zwyczaje, trzeba było jednak w nie­
których wypadkach czynić znakomite ustępstwa. I tak 
w kodeksie księcia Daniły z r. 1855 czytamy w arty­
kule 34:

„Jeżeli ktokolwiek uderzy bez powodu brata swego 
Czarnogórca, bądź nogą, bądź cybuchem, skazany jest 
na grzywnę w kwocie 50 cekinów złotych; ale jeżeli 
uderzony położy trupem na miejscu na­
pastnika, śmierć tę uważa się za spra­
wiedliwą i nie wolno nikomu dochodzić 
żadnego zadośćuczynienia.“

W boju z muzułmaninem, w prawdziwćm niebez­
pieczeństwie, występuje na jaw w całćj pełni charakter 
górala. W podobnych wypadkach dzieci i kobiety, ka­
lecy nawet chwytają za broń. Kto nie może czynnie 
wystąpić, ten nabija,strzelbę lub inne pełni posługi; 
kraj zostaje pusty. Śmierć na łóżku, jako niegodna 
męża, wywołuje na usta pokrewnych skargę przecho­
dzącą w bluźnierstwo; powiadają o tak pogrzebanym, 
że został wzięty: od Boga starego krewnika 
(przez Boga starego mordercę).

Życie wojenne wyrodziło jeszcze pogardę dla ka­
żdego innego zajęcia. W czasie pokoju rycerz gotuje 
się do bitwy, albo spoczywa, paląc lulkę, zabawiając 
się opowiadaniem własnych i dawnych dziejów i słu­
chając pieśni. Gospodarstwem domowćm, uprawą zie­
mi, najcięższemi robotami trudni się żona. Więc choć 
kobiety, jak i cała ludność, są piękne, starzeją się 
prędko.

(Dokończenie nastąpi.)

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Praga, 1 września. 
Narodnich listów 
naczelnikiem Hubmayerem 
wziąć do niewoli.

*) Ciągłe, jakkolwiek powolne zwiększanie się ludności, 
zawdzięcza się częstćj emigracyi serbskiój, rozpoczętćj w koń- 
ou XIV wieku po bitwie na Kosowćm polu. (1389). W r. 
1687 bośniak Wutkowiez z Liwna osiedlił się w Katuńskiej 
nahji z 400 rodzinami, któryoh potomków długi czas nazywano 
Kraniczi (kresowi). Wielkie emigracye są jednak rzadkie, 
najczęściój przyohodzą towarzystwa z kilku osób złożone lub 
pojedyńczy ludzie szukać w górach bezpiecznego przytułku. 
Te częściowe emigracye zaludniały granicę Hercogowiny, dzi­
siaj jeszoze nazywanćj krajem Uskoków. Ktokolwiek zabił 
b e j a lub m u d i r a, lub dla jakichkolwiekbądź powodów po­
wodów porzuoił swoją ziemię bez myśli powrotu i wszedł w 
siedziby Czarnogóry, taki gośó dobrowolny lub zmuszony emi­
grant, żyjąo na, kresach w nieustannój wojnie z Turcyą, na- 
sywa się uskokiem.

towego być wywiezieni do innych więzień wszyscy oi więźnio­
wie, którzy jeszoze przeszło dwa miesiące kary więziennej 
mają do odsiedzenia.

' — ’Dopóki tutejsze istnieje więzienie, nie było w 
nióm zapewne tak gwałtownego i niepohamowanego zbrodnia­
rza jak znany Haeusler. Lubo mu bowiem po jego uwięzie­
nia okuto w kajdany i ręce i nogi a między obręozami u rąk 
umieszczono sztabę żelizną, aby takowych do siebie przybliżyć 
nie mógł, i lubo powyżej "bioder okuto go w obręcz, u którćj 
znajdował się łańcuch, do ściany przymocowany zdołał jednak 
uwolnić się z tćj obręczy, przyczóin naturalnie obdarł sobie 
skórę w okropny sposób. Następnie okuto go w obręoz cia- 
śniejszą, tak że się od ściany uwolnić nie mógł. Mimo to uda­
ło mu się rozbić sztabą u rąk mocną kłódkę, jaką obręcz owa 
była zamknięta i w ten sposób uwolnić się znowu od ściany. Po­
tem okuto go raz jeszcze i to w taki sposób, że mu się zape­
wne już nie uda rozbić kłódki.

— * Egzamin ustny abituryentów tegorocznych gi- 
mnazyum ad St. Maria m M a g d a 1 e n a m-odbędzie się dnia 
10 bm. Donosiliśmy już, że 5ł jest abituryentów.

— * W Samoklęskacb w dekanacie kcyńskim odby­
wa się rok rocznic odpust w dzień św. Bartłomieja. W roku 
bieżącym przybyło tam aż czterech żandarmów, którzy pilnie 
się dowiadywali, czy który z okolicznych księży przybył na od­
pust z pomooą duchowną. Jakoż dowiedzieli się, że 4 słu­
chało spowiedzi św. Całe nabożeństwo odpustowe odprawił 
miejscowy proboszcz ks. Wy d er ko w ski.

— * Dziekanowi zbąszyńskiemu, ks. prób. Rbbr z 
Zbąszynia zwróoono duia wozorajszego księgi kościelne, które 
podczas jego uwięzienia a więc przez siedin prawie miesięcy 
aresztem były obłożone.

— * W Sompolnie w obwodzie regencyj nym kwidzyńskim 
otworzoną zostanie z dniem 16 września rb. stacya telegra­
ficzna z ograniczoną służbą dzienną.

— * Armie większych państw europejskich w czasie 
pokoju wykazują w r. 1875 wedle urzędowych zestawień nastę­
pujące liczby:

Państwo

Rosya, europ. 
Erancya . . . 
Niemcy .... 
Austro-Węgry . 
Włochy.... 
Wielka Brytania, 
Ilolandya . . , 
Belgia . . . , 
Szweoya i Norwegia 
Portugalia . .

428,371
250,904
262,660
139,102
122,576
115,672
38,863
22,474
39,385
15,722

24,704
21,000
15,257
20,481
17,740

5831
4186
4773
5400
8600
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65,124
59,499
68,922
43,624
21,998
17,273

4163
5976
6367
3416

98,917
72,461
58,428
35,047
27,244
40,427
12,550

9639
4891
3795

663,359
460,186
438,831
247,624
219,584
189,307
61,313
47,216
64,186
30,330

88,285
99,310
96,875
46,667
33,099
26,445

5400
8304
5600
3007

Z 15 państw europejskich zaprowadziło 7 powszechną słu­
żbę wojskową a mianowicie Niemoy, Austrya, Rosya, Erancya, 
Włochy, Dania i Szwajoarya. Armie Turcyi, Hiszpanii, Portu­
galii, Szwecyi i Norwegii, Holandyi i Belgii uzupełniają się 
przez konskrypcyą lub wolontaryuszów. Armia angielska jedna 
tylko składa się wyłącznie z wolon tary uszów dających się wer­
bować.

Na morzu Anglii pierwsze należy się miejsoe, dalćj idzie 
Francya, Rosya, Turcya, Austrya, Niemcy, Włochy, Hiszpania, 
Holandya, Dania, Szwecya i Norwegia, wreszcie Portugalia. — 
Wszystkich okrętów wojennych jest ogółem 2039, pomiędzy 
niemi 209 pancernych. Załoga wynosi ogółem 280,000 _ głów i 
15,000 armat. — Buduje się obecnie 110 okrętów wojennych, 
pomiędzy niemi 56 pancernych. Armie europejskie lądowe i 
morskie kosztują ogółem około 2400 milionów marek rocznie, 
z czego 3/5 przypada na armie lądowe. Żołnierz tureoki i au­
stryacki kosztuje rocznie najmniej, coś nad 600 marek. Najwięcćj 
kosztuje żołnierz angielski, bo około 3000 marek rocznie.

—* Trzeci syn cara Aleksandra W. ks. Aleksy, liczący 
obecnie 25 lat, zaślubił był przed trzema laty potajemnie pannę 
Żukowską, córkę poety, pannę dworską cesarzowej Car nie 
uznał tego małżeństwa, a wszystkie kroki robione, aby skłonić 
księcia do porzucenia żony lub ją do wyrzeczenia się męża, były 
dotąd daremnemi, zwłaszcza że oboje wynieśli się z kraju i ba­
wili za granicą, skromnie żyjąo dla braku funduszów- Teraz 
zaś, jak donoszą do Czasu z Drezna, poddali się młodzi małżon­
kowie, lecz pod warunkiem uznania ich małżeństwa za legalne. 
Car przystał na to, poczćm nastąpił formalny rozwód. Zona 
księcia otrzymała tytuł hr. Teggiano.

— * Wiadomo powszechnie, że w roku zeszłym skra­
dziono iady Dudtey-Stuart w chwili wsiadania do pojazdu skrzy­
neczkę z dyamentami, które na wystawie wiedeńskiój budziły 
podziw i cenione były niezmiernie wysoko. Teraz donoszą z 
Nowego Jorku, że za przybyciem tam parowca hamburgskiego 
„Klopstoek“ przytrzymano dwóch podróżnych pierwszej klasy, 
którzy w Havre przysiedli się i zapisali jako Jame3 Henesy 
i John Holt, albowiem poznano, że kufer ich miał dno podwójne 
a Urzędnicy cłowi znaleźli przy rewizyi^ ich rzeczy w tćj kry­
jówce różne drogie kamienie wartości 150,000 funtów szteil., a 
pomiędzy niemi mają się znajdować niektóre pochodzące z kra­
dzieży u lady Dudley.

— * Teatr Szekspira. W Anglii zamierzają uczcić pa­
mięć Szekspira przez zbudowanie teatru w rodzinném mieście 
wiełkiego poety scenicznego, w Stradfordzie. Wybrane już zostało 
w tym celu odpowiednie miejsce. Naokoło teatru założony zo­
stanie ogród i alea z widokami na rzekę Evon i pola okoliczne. 
Przy teatrze pomieszczoną będzie biblioteka i galerya obrazów 
i posągów, wyobrażających przedmioty czerpane z repertuaru 
Szekspira. Obecnie na fundusz budowy teatru tego zebrano 
już około 20,000 tal. Osobom, które ofiarują 100 i więcćj funt 
szterlingów, dane będzie prawo uczestniczenia w charakterze 
członków rady zawiadowczćj i dyrekoyi. Remanent, jaki pozo 
stanie z budowy teatru, oraz czysty dochód z przedstawień tea­
tralnych, użyte będą na coroczną uroczystość na cześć Szekspira 
na nagrody za utwory dramatyczne i na urządzenie szkoły tea­
tralnej. .

— * Kalendarz. Jutro w piątek dnia 3 września Izabe­
li król.; w kalendarzu słowiańskim Przesławy św.

Wschód słońoa o godzinie 5 minut 15, zachód o godzinie 
6 minut 43.

Dnia 3 września 13B0 Wilno przez Krzyżaków oblężone.— 
1612 bitwa w Moskwie. — 1621 bitwa pod Chocimem.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 
Pozuail, 2 września.

— * Na pomnik ś. p. dr. Karola Libelta otrzymaliśmy 
od p. Stablewskiego z Zalesia marelilfdziesięć; razem zło­
żono marek 2216 fen. . - i guld. 17.

— * P. Doroszyń ¡ki, współdyrektor '-ceny tutejszćj, przy­
był już do Poznania; — jak się dowiadujemy, rozpocząć się 
mają przedstawienia dramatyczne, w dniu 25 bm.

— * Posęner i Ostdeutscbe Zeitung podały czytelnikom 
swym treść listu posła dr. Niegolewskiego do p. dr. Buss 
napisanego a w Nr. 199 naszego pisma zamieszczonego. Opu­
ściły jednak zupełnie to, co p. dr. Niegolewski pisze o redakto­
rach pism polskich i redaktorze Przyjaciela Ludu p. Suff- 
czyńskim, którego w kajdanach do więzienia odstawiono. — 
Dla czego i tego, streszczająo, list powyższy, nie podały, zrozu­
mieć nie możemy. Czyżby dla tego, że tu chodzi o polskich 
redajktorów? W każdym razie charakterystyczna to oko­
liczność.

— * Do dzisiejszego numeru „Dziennika“ dołączamy 
mapę Bośnii i Hercogowiny.

— * Dnia dzisiejszego rano o 6 godzinie wybuchł o- 
gień w fabryce cygar Friedliindefa, przy Rynku Nr. 45, i to w 
stancyi, w którćj się cygara suszą. Ogień prędko zgaszony zo­
stał przez przybyłą na pomoc straż ogniową. Powstał on pra­
wdopodobnie przez to, że piec, w którym wczoraj wieczorem na­
palono, pękł a od węgli podłoga się zatliła.

— * Siedmiu uczniów owej szkoły, w której odbywała 
się podana przez nas ozasu swego agitaoya znana, wysłano dnia 
wczorajszego zaraz po 8 godzinie z wózkiem jednokonnym i w 
towarzystwie pedela do lasku leżącego na stokaoh po za fortem 
reformackim, na lewo od zwirówki do Swarzędza prowadząećj, 
dla zwiezienia zielonjch gałęzi na uroczystość dzisiejszą. Z wy-

dia uozniów szkół elementarnych i takie przepisuje zatrudnie-ia.
— * Na zaproszenie komitetu odnośnego bieize ma­

gistrat tittejszy in corpore udział w dzisiejszćj uroczystości se- 
dańskiej.

— * Wedle rozporządzenia tutejszego sądu apelacyj­
nego mają z powodu przepełnienia tutejszego więzienia powia-

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

— * Pr otoku! z XXXV posiedzenia, komisyi ortogra­
ficznej poznańskiej. Działo Bię w Poznaniu dnia 5 marca 1874 
roku. Obecni: ks. Fr. X. Malinowski, prof. dr. Rymarkiewioz, 
prof. dr. Jerzykowski, ks. dr. Wartenberg, dr. Kaź. Szulo, ks. 
lic. Chotkowski jako gość i dr. Rzepeoki.

Prezes dr. Libelt nie przybył dla choroby, dla czego kie­
rownictwo obrad objął prof. dr. Rymarkiewioz. Po przeczyta­
niu i przyjęciu protokułu z poprzedniego zebrania, przeohodzi 
komisya do dalszego rozbioru wniosków prof. dr. Jerzykowskie- 
go, dotyczących pisowni imion cudzoziemskich. Z kolei na­
stępuje :

Wniosek 6. Podwójne spółgłoski, z których jedna na­
leży do poprzedzającćj a druga do następnój syllaby, wyma­
wiają się i piszą w przyswojonych wyrazaoh tylko te, które się 
w polskim języku tak znacliodzą w wyrazach niezłożonych np. 
Peloponnez (płynny). Przeciwnie: szabas, asesor, ko­
lega, gramatyka, fara, literat, Oton, Pyrns, ofiara, 
ofiocr, Hipokrates, Agrypa. Na końcu oczywiście także 
tylko pojedyncza spółgłoska stać może, która wtedy i w odmia­
nach pozostaje, np. tyran, ty ranów. Wyjątek stanowi feny g.

Dr. Rzepecki proponuje w miejsoe powyższego następu­
jące krótsze prawidło:

Podwójne spółgłoski wj razów obcych przechodzą w wy­
razach spolszczonych w pojedyncze. Do nielicznych wyjątków 
liczą się: wanna, rynna itd.

(Prawidło to przyjęto jednomyślnie.)
Wniosek 7. Samogłoska I, stojąca na początku wyrazów 

cudzoziemskich, pisze i wymawia się bez joty, n. p. interes, 
intryga, Inflanty, Izabela.

(Wniosek ten przyjęty jednomyślnie.)
Wniosek 8. Zgłosek ke i ge nie zna język polski i nie 

może ich cierpieć także w wyrazach przyswojonyoh. Pierwsza 
przechodzi na kie, bez względu na to, czy. w oryginale jest k 
lub g, n. p. kieinia (Kelle;, kieliob, kierować, oukier, 
lakier, bankier, etykieta, kokieta, orkiestra, bu­
kiet, kwakier. Druga zaś

a) miękozy się samogłoską i, n. p. szwagier, Algier, 
Rogier, Giertruda, Nigier, Gienewa, Gienua;

b) albo przemienia g na j, np. jenerał, jeograf, jeo­
metra, rejestr, Jerzy.

Co do zgłoski ke przyjęty dla spolszczonych jednomyślnie.
Nad zmiękczeniem głoski ge w gie zawiązała się dysku- 

sya, w którćj dla objaśnienia zabrał głos nasamprzód
Ks. Malinowski, przypominając, że zmiana ta z Czech 

do nas przyszła. Jeszcze za Dobrowskiego czasów używano 
litery g na oznaczenie spółgłoski jot, pisząc mug, mogą, mo­
gę, za mój, moja, moje i t. d., co się da usprawiedliwić tą 
okolicznośoią, że w języku czeskim brzmienia g wcale się nie 
używa, bo nasze gołąb’, gęba itp. brzmi jak hołub’, huba 

’ itd. Ten wpływ czeski wywierany na nas przez Psałterze, tłu­
maczenie Pisma św. itp., w końcu przez Pijarów z Czech przy­
byłych, sprawił, że dziś piszą jenerał, jeografia, zamiast 
generał, ge ogra fia zitd. Jerzy jest spolszczony z Geor- 
giusjjak Kuba z Jacobus, Idzi z Aegidius, wójt z 
Vogt, a to z advocatus. itp. Ks. Malinowski uznaje zupeł­
nie, że wpływ ten jest .niezaprzeczony i że głęboko zapuścił 
korzenie, jednakże dla uczozenia języka greckiego i łacińskiego 
jest za tóm, żeby pisać etymologicznie generał, geogra­
fia itp., a jeżeli już koniecznie zmiękczono, to przynajmniój ze 
zachowaniem spółgłoski g, więc gieografia, gienerałitd.

Ks. dr. Wartenberg nadmienia, że jakkolwiek, jego zda­
niem, ks. Malinowski zanadto ograniczył przyczyny zmiękozenia 
spółgłoski g w gie, przypisująo to tylko wpływowi ozeszczy- 
zny, to jednak i on jest za pisownią gieografia, gienerał 
itp., bo ta zgłoska gie jest polską, czemuż więc nie zachować 
śladu etymologicznego.

Dr. Szulo. Jeżeli prof. dr. Jerzykowski w uzasadnieniu 
swego wniosku powiedział, że języki słowiańskie trawią wyrazy 
obce i przerabiają je na swoją własność, to z drngiój strony ję­
zyki te mają to do siebie, że same, trzymając się śoiśle zasady 
etymologicznćj, szanują tę zasadę i w innych językach; jest 
więo zatem, żeby pisać generał, geografia itp.

Dr. Rzepecki zwraca uwagę członków komisyi na to, że 
dyskusya przechodzi na pole gramatyczne i obraca się znowu 
około pytania: jak polszczyć obce wyrazy, pytania, o którćm 
komisya postanowiła na teraz woale nie decydować. Formalnie 
tedy będąc przeciw potrzebie takiego prawidła, materyalnie 
oświadcza się za wnioskiem ks. Malinowskiego, wymagająo ra­
zem z dr. Szulcem od ludzi wykształconych, żeby mówili i pi­
sali generał, geografia, Genua, gentilius itd., a do­
zwalając' popularnym pisarzom pisać gienerał itd., jak chce 
ks. Wartenberg.

Prof. dr. Jerzykowski uzasadnia, że rejestr przez 
jotę pisano już za Januszewskiego i Wujka, a Brodziński pi­
sze, że proponowane przez Felińskiego gie odpowiadałoby pol­
skiemu brzmieniu, ale nie byłoby piękne, i przyznaje dalćj, że 
się mówi jenerał, jeometra itd. przez j.

Przy zbieraniu głosow oświadoza się bezwzględnie za wnio­
skiem prof. Jerzykowskiego, oprócz wnioskodawoy tylko prof. 
Rymarkiewioz. .,

Ks. Malinowski, dr, Szulc i dr. Rzepeoki żądają, żeby 
wszystkie wyrazy z greckiego i łaoińskiego języka, a szozegól- 
nićj wyrazy oznaczające nazwy naukowe, pisane były przez ge, 
co dr. Szulc rozciąga bezwzględnie i na dzieła popułarnój tre­
ści, w których ks. Malinowski i dr. Rzepecki pozwalają na uży­
cie ztuiękczonój zgłoski gie, np. gienerał.

Ks. df. Wartenbarg dodaje, że uznając obadwa sposoby 
przemiany obcego ge na polskie gie i je za prawidłowe, prze­
chyla się do pisowni gie, która ma tę zaletę, że zachowuje i 
fonetykę polską i pierwotne brzmienie z obcego języka.

Wniosćk 9. Cudzoziemskie zgłoski gy, ky i ly muszą 
y zamienić na i, np. gips, Egipt, gimnastyka, Olimp, 
lira, Lizander, paraliż.

Za prawidłem samćm są wszyscy jednomyślnie; na to, 
które z tych wyrazów są spolszczone a które nie, nie ma 
zgody.

Wniosku 10-go pierwsza połowa. Zgłoski ci, di, ri, si, 
ti, zi, stosownie do fonetyki polskiej zamieniają i na y, np. 
ordynat, dywan, fabryka, prymas, Paryż, Tytus, 
tytuł, depozyt.

Di. Rzepecki proponuje, żeby tćj pierwszej połowie 
prawidła następującą nadać formę:

W obecnym stanie grafiki polskićj po spółgłoskach twar­
dych d, r, s, t, z, tudzież i po przyciskowej c, zastępuje się 
cudzoziemskie i ozyste przez znak samogłoski y.

Po zastrzeżeniu dra Szuloa, że stawi późniój wniosek tej 
treści, żeby raczój odjąć samogłosce i jotacyą, jak zmieuiać sa­
mogłoskę i, gdzie ta koniecznie stać musi, przyjętą zostaje pier­
wsza potowa wniosku prof. dr. Jerzykowskiego w tćj odmien­
nej postaci jednomyślnie.

Tu dla spóźnionój pory prezydnjąoy solwuje sesyą, nazna- 
czająo przyszłą na początek maja rb.

Dr. Libelt. Dr. Rzepecki.

— Kórniczanina wyszedł z druku nr. 15 i zawiera: Oby­
watelstwo honorowe miejskie.’— Ziemstwo kredyt. dla włośoian.— 
Komisya zdrowia. — Pisma ludowe. — Towarzystwa przemy­
słowe.— Wiadomości miejscowe. —Rozmaitości. —. Iuseraty.

— Ruchu literackiego Nr. 35 wyszedł z druku i zawiera: 
Akademia umiejętności w Krakowie. — Biały Murzyn, powieść 
Michała Bałuckiego (c, d.). — Żyjrny! wiersz pozostały z ręko­
pisów po śp. Tadeuszu Komarze (dok.). — Polityka pani staro­
ściny litewskićj, sylwetka historyczna pczez dr. Antoniego J... (e. 
d.) — Podróż po Hiszpanii, przez dr. Jana Stellę-Sawiokiego (o. 
d.) — Wojewodzicowa Elżbieta, nowela przez Pawła Sasa (dok.). 
— Dwaj kanclerze, przez Juliana Klaczkę (c. d.). — Pamiętniki 
damy polskićj z XVIII wieku (Urszuli z Ustrzyekich Tarno- 
wskićj), wydał W. T. (c. d.). — O&razy z Anglii, przez Sewera 
(c. d.). — Listy z Niemiec J. I. Kraszewskiego, VI. — Szkice 
z dziejów sztuki polskićj, przez Fr. Ksaw. Martynowskiego. Po­
ranek sztuki w Polsce (c. d.). — Literatura polska (Gumplo- 
wicz: Race und Staat.). — Bibliografia polska i zagraniczna. — 
Kronika artystyczna. — Wiadomości z kraju i zagranicy. — No­
wości podawane przez księgarnią Gubrynowicza i Schmidta.

— Przeglądu poświęconego etnografii, historyi i li­
teraturze wyszedł z druku Nr. 3 i zawiera: (Po polsku): Nieco 
o pochodzeniu Słowian. — Odpowiedź p. Duchińskiego na list 
p. Bolesława Limanowskiego. — Jeszoze kilka uwag o sku­
tkach stanowiska, jakie c. k. Akademia umiejętności w Krako­
wie zajęła w obeo prof. Duchińskiego. — Przyczyny rozwoju 
narodowośoi ruskićj od roku 1708 (e. d.). Korespondenoye od 
Redakcyi. — (Po niemiecku): Przyczyny rozwoju narodowości 
ruskiej od r. 1708 (c. d.). — (Po francuzku): Przyczyny roz­
woju narodowości ruskićj od r. 1708.

— Pisma literackiego Tydzień wyszedł z druku nr. 35 i 
zawiera: Dwie szkoły fachowe. — Trucizna powieść Pauliny z 
L. Wilkońskićj (dok.). -- Wspomnienia z Włoch przez Józefa 
Rogosza (o. d.). — Ostatni z Romanowyeh, oryginalne pamię­
tniki z czasów carycy Katarzyny II. (c. d.). — El Verdugo, 
noweli» przez Kaliksta Wolskiego (dok.). — Z dziedziny nauk

gtąb Afryki (o. d.). — Pogadanka Jana Lama. — Rozwój 
przyrodzie i w dziejach, przez Ludwika Wierzejskiego (c. d.).
— Piśmiennictwo polskie: Akta grodzkie i ziemskie przez M.
— Listy z Niemiec przez Ale.... (dok.). — Bibliografia. — 
Wiadomości ze świata. — Rozmaitości. — OJpowiedzi Ked&kcyi

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 1 września.

BAZAR. Hr. Łubieński z Królestwa Pol., Pazdzerski z Odesy, 
Szczaniecki z Prus Zachodnich, panie hr. Szołdrska z Mo- 
dliszówka i Stablewska z Ślaohcina, Gebel z Głogowa, Pie­
niążek z Drezna.

LUZ1NSKIEG0 GRAND HOTEL DE FRANCE. Krzymuski, 
Dąbski z żoną, pani Gośaiemska z synem i Góloz z Kró­
lestwa Po!., "Nawrocki i Połczyński z żoną z Warszawy, 
Hulewicz z Młodziejewie, Chełmioki z Pomarzanek, Szuman 
z Tunowa, Nieżychowski z Sepna.

HOTEL POD CZANRNYM ORŁEM. Bndziszewski z Mała- 
chowa, Gustaw Jauernik z Wrocławia, Józef Stadler z Ba- 
waryi, Ścigalski z Poznania, Petryk z Bydgoszczy, Gerech­
ter z Torunia, Nowakowski z Bydgoszczy, pani Celsiewicz 
z córką z Kutna.

HANDEL, PRZEMYŚL I GOSPODARSTWO.
Towar

w
dnia

mieście 
1 wrześi

Poznaniu

Pszenioy . . szefe
Żyta....................... -
Jęczmienia . . •
Owsa.......................•
Groehu do gotow. ■

- na paszę .■ 
Rzepiku ziirpwego - 
Rzepiu zimowego • 
Rzepiku latowego - 
Rzepiu latowego • 
Tatarki 
Kartofli 
Wyki
Łubinu żółt.

- niebiesk. • 
Koniczyny czer. cent po 
Koniczyny białej 
Grochu białego .

piękny. średni. pośledni.
roen» mark. fen. mark. ren. mark. fen.
50 kilo 10 50 9 10 & 1 10
- 8 20 7 70 7 40
- 8 — 7 20 6 70
■ » 8 60 7 80 7 —
■ ■ — — — — — —
■ ■ — — — — — —
■ ■ — — — — — —,
e " — — — — — —,

—s
■ ■ — — — —«
- ■ 1 40 1 30 1 20
- — — — — — —
- — — — — — —
. • __ — — —«

50 kilo. — — — — — —-
— — — — —
— — — —



4
Ceny targowe

w mleśoie Bydgoszczy w dniu 28 sierpnia 1876.
A(r A Atp A

85 tuut pszenicy 8 30 — 8 70
80 „ żyta 6 — — 6 85
70 „ jęczmienia 4 50 — 5 —
50 „ owsa 4 — — 4 20
90 „ grochu 7 60 — 8 —

100 „ kartofli 1 60 — 2 __
100 „ siana 3 50 — 4 20

1200 „ słomy 36 — — — —
1 „ masła 1 — — 1 30
1 mędel jaj — 66 —

KieZda berlinzk*, 1 września.
Pszenioa: per 1000 kilo w miej. 186-226 marek wedle

gat ląd.; żółta marohijska — płac, nowa biała polska —— m. 
z kolei płacono, na wrzesień i wrzesień-październik 206-207|- 
207, październik-lislopad 212|-213|-213, listopad-grudzień 217- 
217^-217, ńwiecień-maj 223 m. pł.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 157-169 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie — - — marek z kolei i franoo
z dworca, stare krajowe-------marek z kolei, nowe krajowe
169-165 m. franco z dworca pł., na wrzesień i wrzesień-paźdz. 
167-168-157^, październik-listopad 157-158-167|, listopad-gru­
dzień 1684-159-158J marek płac.

Jęozmień per 1000 kilo w miejsou 147-183 marek we­
dle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejsou 129-185 marek wedle ga­
tunku żądano, — nowy azląski 149-166, rosyjski 157-180, 
pomorski i meklemburgski 166-180, wsohodnio i zaohodnio- 
pruski 167-177 m. z dworca płacono, — na wrzesień i wrzesień- 
październik 163-162]-163 pł., paźdz.-listopad 163, list.-grudzień 
— marek nom.

Rzep per 1000 kilo 286-295 marek.
Rzepik per 1000 kilo 280-292 marek płao.
Olej rzep i o wy per 100 kilo w miejscu 58.5 marek 

bez beczki, — z beczką pł., — na wrzesień i wrzesień-paździer. 
59.1-60, paźdz.-listopad 60.1-2 marek pł.

O łój lniany per 100 kilo w miejsen 58 marek pł.
Olćj skalny per 100 kilo w miejscu 23. marek pł.

Okowita per 100 litrów w miejson bez beoz. 55.3-5m.pt, 
na wrzesień 55-55.5, wrzesień-październik 55.1-55-56.2, paździer- 
nik-listopad 65-54.8, listopad-grudzień — marek płaoono.

* Mąka. Berlin, 1 września. Pszenna nr. 0 28.50— 
27.25, nr. 0 i 1. 26.50—26.50 Aty, rżana nr. 0 24.25— 23 25, 
nr. 0 i 1 23.------ 21.75 m.

Giełda wroelawska, 1 września.
Zyto: per 1000 kilo niżój, — na wrzesień i wrzesień- 

październik 155.50-155-155.50, październik-listopad 158, listopad- 
grudzień 159.50 m. pł.

Pszenioa: per 1000 kilo 201. żąd., na wrzes.-paźdz. 201, 
październik-listopad 205 żąd., lisL-grud. — m. p. i ż.

Jęozmień: per 1000 kilo 144 marek żąd.
Owies: per 1060 kilo 153 pł., na wrzesień-październik 

163 pt, październik-listopad 155 i., listopad-grudzień 156 żąd. i 
p., kwieoień-maj 160 m. żąd.

Rzep per 1000 kilo 267 marek ż.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieoień — 

marek żąd.
Olćj rzepiowy per 100 kilo stalój, — w miejsou 

69.— mar. żąd.; na wrzesień 58.50 żąd., wrzesień-październik 
57.50-58 pł., październik-listopad 59.50 m. żąd.

Okowita per 100 litrów slabiój; — w mieiscu 62.60 żąd. 
62.30 pt, na wrzesień i wrzesień-październik 52.50-40 mar. pt, 
październik-listopad 53.—, listopad-grudzień 53.—, kwieoień-maj 
54.50 m. ż.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.

Per 100 kilogr. piękny
fen.

średni 
Ay fen.

pośl.
Aty

towar
fen.

Pszenioa biała . . 22 50 20 70 18 80
n » nowa 18 75 17 75 15 50
„ żółta stara 21 60 20 10 18 60
„ nowa . . 17 80 16 10 14 25

Żyto ..... 17 25 15 50 13 50
Jęozmień stary . . 16 80 16 50 14 -W

„ nowy . . 13 50 12 50 11 —
Owies stary . . . 17 60 15 60 15 20

„ nowy . . . 
Groch . .

14 80 13 70 12 80
20 50 1 !» — 15 —

Notowania komisy i mianowanej przez Izbę handlową
dla ustanawiania cen targowych rzepiu i rzepiku.

Za 100 kilogr.

Rzep . . . . 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy . 
Siemię lniane .

piękny

27 
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Z powodu uroczystości sedańskićj kursa 
telegraficzne nie nadeszły.

Oświadczenie.
Po długim namyśle i ciężkich walkach — przy 

stanowisku mojóm kościelno-publicznćm i dojrzalszym 
wieku tćm zrozumialszych, — postanowiłem krok uczy­
nić stanowczy w życiu móm i stósunku do współwy­
znawców moich. Przyszedłem do przekonania, że wiara 
przez Rzym podawana w kolei wieków straciła pier­
wotne znamię, pierwiastkowy charakter Chrystusowój 
nauki. Wyraz tendencyi powrotu do czystego źródła 
znajduję w tak zwanym starokatolicyzmie, który wziął 
sobie za zadanie odnalezienie czystój nauki Chrystuso- 
wśj, oczyszczenie dzisiejszój rzymskiój z naleciałości 
niechrystusowych, zbliżenie wyznań i ludzi do siebie, 
— i żywo-na tój drodze postępuje.

Na polu obyczajów widzę w wprowadzeniu i utrzy­
mywaniu przymusowego bezżeóstwa księży insty- 
tucyą ani na piśmie św., które żadnego rozkazu Chry­
stusowego w tym względzie nie przywodzi, — ani na

tradycyi, gdy w pierwszych wiekach chrześciańskich i 
biskupów i niższych duchownych w małżeństwie żyją- 
cych widzimy, — ani na rozumie, który takiego prawa 
bezwzględnie nie pochwala, — nie opartą! Początek 
jego jest czysto ludzki; i dzieje i doświadczenie po 
aż dziś dzień nazbyt to stwierdzają!

Kto mnie choe za zapatrywania moje i krok, który 
uczyniłem, potępić, odbierać mi sławę, mech się wprzód 
na samego siebie obejrzy! Przeniósłem moc przeko­
nania nad interes solidarności, wystąpienie otwarte nad 
obłudę. W rozprawie, którą przygotowuję, będę się 
starał złożyć dowody, na których widzenie me rzeczy 
opieram.

A teraz proszę o sąd nie zbyt skwapliwy, nie 
szarpiący mnie wszystkich, których to dojdzie oświad­
czenie moje: i przełożonych i konfratrów i familią i 
przyjaciół dawniejszych i — nieprzyjaciół, — wreszcie 
i szanowne parafie, z któremi łączył mnie czy jeszcze 
łączy stósunek duohowny.

Szanowna parafio mogilnicka! nie mogę Ci dziś 
tego podawać duchowego pokarmu, do którego przy­
zwyczajona jesteś; a gdy mojego zapatrywania dziś 
jeszcze nie znosisz, więc się usunąłem. Czy na zawsze, 
czy do czasu? Bóg jeden wie. Tymczasem nie jesteś 
bez opieki pasterskiój. Mićj wyrozumienie z pasterzem, 
który przeniósł pójść za swojćm przekonaniem raczćj, 
aniżeli żyć ciągle w męce wewnętrznćj, bez nadziei na 
teraz, że w pojmowaniu swojćm poparty przez Ciebie 
będzie.

Poznań, dnia 1 września 1875.
Ks. Sylw. Suszczyński,

Dziekan i proboszcz w Mogilnie, kanonik kru­
szwicki, b. kanonik katedralny poznański itd.

OBWIESZCZENIE.
Do majątku kupca Michała Breslauer w 

Poznaniu, na mocy uchwały z dnia 17 kwietnia 
1875 r. otworzony konkurs kupiecki został 
przez prawomocnie nad. dzisiejszym potwierdzo ■ 
ny akkord z dnia 19 sierpnia br. za ukończony 
uznany. _ (4530)

Poznań, dnia 30 sierpnia 1875.

Król, sąd powiatowy I.
Zbiorowych dzieł

Waltera Skotta
pierwsze 11 zeszytów odebrać 
można w biurze Adininistra- 
cyi Dz. Pozn.
| ss Starych
monet i medali

polskich
[poszukuje antykwami a

E. CALLIERA
Wilhelmowska ulica 18 

Poznaniu

Une institutrice

Petroleum
najlepsze, 13 litrów za 1 tal 
poleca (4528)

R. Barcikowski
w Bazarze.

A. fiaplera
handel obuwia

Podgórna ul. 15 f
prowadzony od lat 16 z najlepszym skutkiem j 
i cieszący się znaczną i dobrą klientelą, jest. 
z powodu śmierci do sprzedania. (4524) 

Obuwie każdego rodzaju sprzedaje się po 
zniżonych cenach.

Adelaida Kapler,
wdowa.

(4500)Biuro techniczne
O,Matthaeus’a—Poznań,

w. Marcin 13.
Wygotowywanie planów, statycznych 

obliczeń, taks, rewizyi itd. Przyjmo­
wanie wykonania budowli każdego 
rodzaju. (4185)

(4099,poleca

WUNSUff
hotel Myliusa.

PIGUŁKI BLANCARDA
ŻELAZISTO-JODOWE, NIEPODLEGAJĄCE ROZKŁADOWI,

Potwierdzone przez Paryzką Akademię medyczna itd.

Łącząc w sobie własności JODU i ŻELAZ4 , pigułki te używają się specjalnie 
przeeiw śłaboJciom skrofulicznym, przeciwko którym proste 
pokazały się bezsilnymi, powracają krwi obfitość i pier­
wiastki jej naturalne, obudzają i regulują odpływ krwi 
perjodyczny, wzmacniają stopniowo organizmy lymfa- 
tyczne, wątłe i słabe, etc., etc., etc. _

NB. Wymagać należy aby własnoręczny podpis jak Aptekarz nlica Bonaparte, 
obok znajdował się u spodu etykiety z.ielonćj. nr. 40, w Paryżu.

Wystrzegać sif fałszerstw.
aptekach

lekarstwa ielaziste

W Poznaniu w aptekach dr. Mankiewicza i Tagielskiego. (25)

Petroelowe

machiny do gotowania
najnowszćj konstrukcyi wraz z nale- 

żącemi do nich naczyniami u
S. J. Auerbacha.

Cenniki i rysunki przesyłam
na żądanie.

kl H!
Administracja: w Paryzll, 22, boulev. 

Montmartre.

PASTYLKI DO TRAWIENIA wytworzone 
u źródeł ze soli Vichy. Przyjemnego sma­
ku o niezawodnym skutku przeciw kwasom 
i upośledzonemu trawieniu. (32)

SOLE VICHY DO KĄPIELI. Paczka wy­
starcza na kąpiel dla osób, które nie są w 
stanie udać się do Vichy.

Dla uniknienia fałszerstwa żądać 
należy, aby na wszystkich.produktach, 
znajdowały się znaki

KONTROLI SKARBOWEJ FRANCUZKIEJ.
Dostać można w Poznaniu w apt dra

Jlankienlcza. 7
........................................ ............. ...... ......... t.

ZATWARDZENIU
zapobiega się i leczy przez użycie

pigułek roślinnych 
C atnaina.

Przepisywane przez lekarzy francuskiej 
i zagranicznych od lat 30 zawsze z wielkiem 
powodzeniem, ponieważ składają się wyłą­
cznie z roślin, nie sprawują rznięcia ani ko­
lek i mogą się używać jako środek orzeźwia­
jący, oczyszczający krew lub sprawujący prze­
czyszczenie. Metoda użycia w polskim języku. 
Wymagać należy, aby pigułki Cauraina znaj­
dowały się w pudełeczkach kartonowych wło­
żonych w pudełka blaszane i aby na każdej 
pigułce znajdował się napis C a u v i n, w Pa­
ryżu na Bulwarze Sebastopolskim 55.

Dostać można w Poznaniu w aptece dr. 
Mackiewicza; we Lwowie w aptece p. Karola 
Mikolascha i Z. Ruckera; w Krakowie w 
aptekach pp. Józefa Trauczyńskiego i W. Re- 
dyka; w Brodach w aptece p. Kullak i u 
p. Franzos.(241

Trzuskawki angielskie
(40 najlepszych gatunków) lOOszt.w 5gat. 3 M. 
100 szt. trzuskawek miesięcznych czerwo­
nych i białych 2 M, 50 In.

Denizot
właściciel szkółki

G ó r c z y n per Poznań.(4481)

Jfti.Wiła
wspaniale urzątLona, w najpiękniejszój oko­
licy Poznania, sto kroków od starego dworca 
jest do sprzedania. BI. wiadomości udzieli 
Mi

do sprzedania, 
largowśki, Jerzyce 197. (4526)

połączony z 6 m. ogrodu w Nowćm- 
imeście nad Wartą, gdzie restauracya 
i kręgielnia się znajduje, jest do na­
bycia.— Bliższych szczegółów udzieli 
Rakowski w Miłosławiu. (4490

Mieszkanie parterowe
o 5 pokojach z ogródkiem i stajnią od 1 paź­
dziernika rb. do wynajęcia pr«y (4332)

Strzeleckiej ul. £O.
Strzelecka ul. Air. 20

mieszkanie o 4 pokojach od 1 paźdz, 
rb. do wynajęcia. (4125)

Parisienne,
pourvue de très bonnes recommendations, désire 
se placer de suite ou à partir du 1 octo­
bre. S’adresser à l’expedition du Dziennik 
l’oznanski Nr 4500.

Ucznia
do handlu poszukuje (4518)

Lofla&Bieliński.
Od 1 października poszukuję

ucznia
z dobrćm przygotowaniem szkólnćm.

(4517) J. N. Leitgeber.
C||DlC|fT z handlu korzeni i win, o- 
wUDJElkl patrzony w dobre świade­
ctwa, tęgi ekspedyent, poszukuje zaraz pod 
korzystnemi warunkami miejsca jako wolon- 
taryusz. O listy uprasza się pod adr. B. L. 
post. rest. Września. (4507)

Dr. CHABLE, ulica Vivienne 36, w Paryżu 
~ " Syrop ten leczy clipo-

sty, liszaje, wy­
rzuty syfillsty- 
czne, czyś el 

krew. [28]
POMADA przeciw liszajom i wy­

rzutom.
KĄPIELE MINERALNE pzeciw sła­

bości om n a skórnym. 
-----------------------------  SIROP Z CYTRY­

NIANU ŻELAZA le­
czy agnorye, u- 
raty nasienia i

upluwy biate."
Dołączony jest prospekt w polskim języ­

ku. W Poznaniu w aptece Dra. 
Mankiewicza.

DEPURATIF
.lu SANG

PLUS DE
COPA H U

Dobra Garbów pod Kurowem i 
Ryki pod Moszczanką (gub. lubel­
ska) sprzedaje do siewu (4330)

pszenicę kostromkę
za korzec 242 W. po Rs. 11 fr. War­
szawa incl. miech. Obstalunki na miej­
scu lub tćż przez pana M- Fajansa w 
Warszawie Trębacka ul. Nr. 9.

Mała Rycerska ul. Nr. 1
jest kilka pańskich pomieszkali na par­
terze , na 2. i 3. piętrze od 1 października rb. 
do wynajęcia. (4427)

Szczegółów dowiedzieć się można u €1. A.- 
Rothholz’a, Wilhelmowhki plac Nr- 12

Młody gospodarz teoretycznie i prakty­
cznie wykształcony poszukuje od I paździer. 
nika miejsca (4503)ekonoma
na mniejszej ale racyonalnie zagospodarowa­
nej wsi pod dozorem pryncypała. Wymaga­
nie małe. Adres S. S. postlagernd Pakość.
"R #T ił Polak, 18 lat prakty-
JLbZjajU.&lvtl kujący, zarządzający 
samodzielnie, w każdym czasie może przyjąć 
obowiązki. Zgłoszenia do Ekspedycyi Dz. 
Pozn. pod Nr. 4484.

Niebieski
kamyszek
do zaprawy pszenicy najlep­
szego gatunku poleca (4529)

R. BARCIKOWSKI
w Bazarze.

Za 150 tal.
2 pokoje na pierwszem piętrze z przodu, ga­
binet, kuchnia i przynależytości, wodociąg.

Za 1OO tal.
2 pokoje na 11 piętrze, ku Szkolnej ulicy po­
łożony, z komorą, kuchnią i przynależytościa- 
mi do wynajęcia. (4524)

BI. szczegóły Wrocławska ul. 34, I piętro.
Pomieszkanie frontowe o 4 pokojach, 

kuchni z przy należnościami do wyn. na św, 
Marcinie 31. (4489;

Polak, wolny od woj- 
kSłUAIgl n>»sl£owości,30 lat mają­
cy, który przez 14 lat obowiązki takowe w 
dobrach samostrzelskich wykonywał, poszukuje 
zaraz lub od 1 października miejsca. .1. 
Smółek w Dąbkach p. Netzthal. (4527)

Łtsr Poszukujący

miejsca
■bhbb wszystkich

w Bwasiż "w
umieszczają się korzystnie w kraju 
i za granicą a panom pryncypa- 
łów wskazują się bezpłatnie.
,Germania“ Wrocław,

(Oddział dla wypośrodkowania 
stanowisk) (4423)

Grabschner-Strasse Nr. 14.

I

Berlin, 1 września.

Mamylzaszczyt donieść, iż pierwsze przesyłki nowości jesiennych i zimowych, w wyrobach francnzkich i angielskich, 
otrzymaliśmy, które Szanownej Publiczności a szczególniej Osobom udającym się do wód polecamy.

U(4463) Wilhelmowska ul. Nr. 13, obok król, banku.

■Unra papierów na giełdach berllllsklój 1 poznańskiej.
saos

NIemiokio papiery.

Prusk. poż, ukonsolid.
dito dito dito

dł 105.75 p.
4 98.50 P«

Obligi długu państwa 3I 92.80 P-
Prem. poż. pańs. z 1855 3ł 145. P-
Listy zast. wsohodnio-

pruskie 3ł 87. P>
dito 4 97.20 D.
dito 4ł 102.80 p.

List zast. pozn. (nowe) 
dito dito szląskie 

dito lit. A.

4 95.20 ź.
? 86 25 

95.10
ż.
p>

dito nowe 4 102. i.
Zaohodnio-prnskie Sł 86.10 p.

dito 4 96.50 p.
dito dł 101.75 p.
dito II serya 5 106. p-
dito nowe 4 97.25 p.
dito ditto dł 101.76 p.

Listy rent, poznańskie 4 87. p-
dito pruskie 4 97. p-
dito szląskie 4 97.50 ł.

Akoyo bankowe.

Wroeław. bank dyskon.
dito wekslowy 

Niemieo. bank hyp. w
Meiningn.

71.25 p. 
68.50 p. 

101.60 p.

Niem. bank Union.
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Kwileekiego Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austryaok.zakład.krod. 
Wsohodnio-niem. bank. 
Poznańs. bankprowino. 
Pruski bank 
Prowineyonal. stowarz. 

dyskont.
Szląskie stowarz. bank.

4
4
4
5
4
5
5
4
dł

5
4

—• P- 
154 25 p.
114.75 i.
61 p.
82.75 p. 
368-372-370 p.
79. p.
98. p.
166. p.

77 30 p.
96.25 i.

Akoye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauohhammer 
dito Marienhfltte 
dito Massener 
dito Redenhtttte

Berln. Passage.

1

80. ż.
90.50 p.
14.20 p.
63. p. /
91.90 p.
28.50 p.
68.50 p.
35. i.
7.90 p.

25. ż.

Akoye zakłedowe 1 obligaoye kolei 
żelaznych.

Bergsko-marobijska
Berlińsko-zgorzelieka 

dito szozeoińska

4
4
4

81.25 p.
45.10 p.
122. i.

Bi zesko-gra) a aku 5 
talioyjska Karo » Lud. 5 

Kolćj Rudolfa 4
Marohijsko-poznańska 4 
Górnoszląs. kol. lit.A.C. 34 

dito iit.B. 3f
Austr.-frauo. kolćj pań. 5 
Austr. półn. zaohodnia 5 
dito poł. państ. (Lomb.) 6 

Wsohodniopruska kol.
południowa 4

Kol. po praw. brz. Odry 6 
Rumuńska kolćj 5
Rosyjska kolćj państ 5 
Starogardzko-poznań. 4J 
Warszawsko-bydg. 4 
Warszawsko-wiedeńsk. 6 
Marohijsko-pozn. z pr. p. 5

37.50 ż.
98.90-100 p. 
54.30 p.
23.90 p.
142.50 p.
132.75 p. 
486-88-487 p. 
257. p. 
174-176-175 p.

41. p.
104.75 i. 
27-27.75-60 p. 
108 80 p. 
101.10 p.
— P- 
240. p.
66.50 p.

Zagraniczne papiery.

Austr.
dito
dito
dito
dito
dito

Ros:

renta areb. 
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864 

yj. poż. prem. 1864 
dito dito 1866 

Rosyjsk.pols. obligaeye 
skarbowe

dito nowe

»
4 
fr.
5 
fr.
6 
5 
4

66.50 p.
63.25 ż.
112.25 p. 
359. ż. 
118.75- p.

.— p.
196.75 p.
199.75 p.

88.60 p.
P.

81.10 p.

Pols. listy ua.w.uauy)u.
Ameryk, pożycz. 1885
Ameryk, pożyoz. 1885 
Ameryk, pożyoz. nowa 
Renta franouzka 
Rumuńska pożyozka

6
5
5
8

71 70 p.
97.75 p.
98.80 p.
100.70 p.
104. p.
102.80 n.

Moneta w złooia, srebrze i papierach.

Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Franouskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

szt.
1
1
1

16.26 ż.
16 72 p.
4.17 p.
181.60 p.
278.50 pł.
81. p.
5
6

Poznan, 27 sierpnia.

Listy rentowe i zastawne.

Pezn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Pro wino, obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligaoye

?
4
5
5
dł

98.50
95.50
95 50
190.
101.30
»8.75

Obligaoye miejskie
dito dito

Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

4
5
3ł
4

- <•
95,20 / V
— Ï

S
Akeye bankowy. i

Wrooł. bank dysk.
Kwileoki, Potooki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemiec, bank hipot. w 

Meining.
Wsohod.-niem, bank 
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowino. 
Szląskie sfowarz. bank.

4
5
4

4
5
5
4
4

-

78.50
144 (
98.50
98.

Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito.

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

4

4
3 ■ 
3 ;

100.
105.75
106.
137.59
92.10

Żelazne koleje

Berl.-zgorz. ako. z. 
Bergsko-marohij. ako. z 
Marohijsko-pozn. ako. z.

4
4
4

89
86
22.

dito

dito lit. B. ako. z.

akoye zak.
tarogardzko-pozn.ak.z 
!rześć.-grajew. ako. z. 
talio, kol. K. Lud. ak. z.

Rudolfa ako. z.

akoye zak.

ił

144
156

101.60

108

174

73
29.

89.

Zagraniczne papiery.

dito 1885 
Yłoska renta 
dito akoye tytun. 
dito obligaoye tyt. 

Lustr, noty bank, 
dito renta papierowa

1871

6
6
5
6 
6
â

4 
6
5 
5

|98 75

92.
62.
66.
71.50
89.50

92.10

i®

Drnkiem i nakładam drukarni J. L Kraazewakiego (Dr< W. Łebińeki) w Poznaniu.
(Dodatek)
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